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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątacznych. 


Cena prenumeraty. 


Wo Lwowie Na Prowincji 
bes dostawy „2 pryysylka pocziową 
Miesięcznie -zl. 75 ct..Micsiecznie zł 110 
„Kwartalnie 2, 25, Dwumies  „ 210 
Półrocznie 4 „, 50, Kwartalnie „ 5—- 
Rocznie 9, — „ Rocznie rż — 


Za dostawę do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Pranumeratę 2 dostawą do lum: = f.woceja 
należy składać w Biurze Ilsienników, ul, Kurula 
Ludwika Nr, 9. 

Prenumarata tak miejscowa jat I zatniejsco- 
wą wilona się kończyć » końcem miesiąca, kwar- 
talu, półrocza lub roku. Inne się nia przyjinują, 
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Dziś: sw. Marji Egip. 
Jutro: 5 św, Ezechiela. 
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Przegłąd polityczny. 


Lwów 5 kwietnia. 

Angielskie dzienniki donoszą, że w tych 
dniach, a więc niemal na rok przed terminem, 
zostało odnowione trójprzymierze znowu na pe- 
wien szereg lat; a stało się to z powodu niektó- 
rych faktów niepokojących, jak spisek bułgarskich 
emigrantów, jak ściąganie ku zachodowi wojsk 
rosyjskich wrzekomo na manewra letnie, które 
rozmiarami Bwemi prześcigną wszystkie poprzednie, 
nawet przeszłoroczne na Wołyniu, — dalej jak 
pośpiech w wykonaniu przez fabryki francuskie 
niagnzynowych karabinów dla rosyjskiej piechoty, 
wreszcie, jak nowy obstalunek 300.000 tych kara- 
binów już dla dragonów i kozaków, które to za- 
mówienie właśnie teraz otrzymały francuskie fa- 
bryki. Z tego wszystkiego Times wnosi, że za 
jakie pół roku carat zrzuci pokojową maskę. Je 
duocześnie Daily Telegraph podaje koresponden- 
dencyę z Petersburga tej treści: Rosyjska zagra- 
niczna polityka będzie za kilka miesięcy grunto- 
wnie zmieniona, gdyż do tego czasu carewicz wróci 
z podróży, powstanie drugi szereg twierdz na za 
chód od Dniepru, koncentracya wojska będzie 
ssończona i nowe karabiny wytrzymają próbę 
ćwiczeń i manewrów. Zwrot polityczny, który ca 
rat zamierza uczynić, będzie tak rozległy, iż na- 
wet Włochy staną oko w oko wobec Abbisynji, 
która wystąpi pod protektoratem Rosji. 

Wszystko to -- naszem zdaniem — może 
być i może nie być. Co do nas, nigdyśmy nie 
wierzyli w jakieś specjalne upodobanie w pokoju 
kierujących czynników w caracie; onc czynią, Co 
każe interes, a Że Car czasami mówi o swej mi- 
łości pokoju, to przecież zawsze i wszędzie robi 
się to samo. Któryż kierownik państwa, któryż 
minister nie kocha pokoju, dopóki nie ma wojny? 
Kwestya w tem, czy Rosya ma interes w wojnie? 
-- a na to nie odpowiadają angielskie pisma, ro- 
biące taką minę, jak gdyby były wtajemniczone 
we wszystkie arkana petersburskiej polityki i we 
wszystkie niespodzianki przyszłości. 

Jednak swoją drogą daje się dostrzegać ro- 
snącą w całej Europie niechęć do caratu, który 
w istocie swą sfinksową postawą, ciągłem wojsk 
gromadzeniem i sztuczkami w Bułgaryi silnie daje 
na nerwy. Widać, jak się potęguje złość sfer fi- 
nansowych i przemysłowych i jak to oddziaływa 
na usposobienie prasy, która znów ustawicznie 
draźni opinję publiczną przeciw caratowi. Oto np. 
teraz Gazeta Krzyżowa podała artykuł p.t. 
„Niemieckie księżniczki w Rosji“ — artykuł, który 
vbiegł całą prasę niemiecką i oczywiście obudził 
guiew publiczności. Gazeta Krzyżowa pisze: 

„Gdy rozejdzie się wieść, że ten lub ów 
wielki książę stara się o księżniczkę niemiecką, 
wnet cała arystokracya rosyjska krzywi nosem i 
z góry patrzy na ten związek. Rozpoczynają się 
drwinki i ubolewania, że oto przyszła wielka 
księżna tak mały posag wniesie swemu mężowi, 
że na szpilki jej nie wystarczy; dalej, że potrzeba 
będzie dużo czasu, aby ją oszlifować. oduczyć nie- 
zgrabnych manier niemieckich, niestosownego spo- 
sobu ubierania się, złej wymowy francuskiej i iu 
nych błędów towarzyskich. Dopiero gdy taka 
wielka księżna całkiem się zmoskwici, giy pozbę- 
dzie się zupełnie przywiązania do swej dawnej oj- 
czyzny, wtedy dopiero patrzą na nią trochę ła- 
skawszem okiem.“ O wielkiej księżnej Marji Pa 
włównej, córce zmarłego księcia Meklembntsko- 
Strelickiego, pisze Kreuz Zig. co następuje: — 
„Księżniczka ta wyszła za mąż za w. księcia Wło 
dzimierza, najstarszego brata cara Aleksandra III. 
Dopiero ostatnie lata zbliżyły ją nieco do męża, 
jednakże wystawiona jest wciąż na najnikczemniej- 
sze potwarze i prześladowania ze strony arysto 
kracyi rosyjskiej, a to głównie dla tego, że nie 
chciała porzucić religji, w której się urodziła. Nie 
da się to nawet opisać, w jak podły sposób ją 
zaczepiano: rzucano się na jej nieskalauą dobrą 
sławę, rozsiewano najpotworniejsze kłamstwa 0 
niej i gdzie tylko można dokuczano jej. Starano 
się nawet przedstawić ją w oczach cara jako zdraj 
czynię, która utrzymuje korespondencyę z Bismar- 
kiem i zdradza niu tajemnice rosyjskie. Skutek 
tych oszczerstw był ten, że car zabronił wielkiej 
księżnej towarzyszyć mężowi w jego podróżach 
służbowych. W ostatnich czasach car postanowił, 
że każda księżniczka, wychodząc za mąż za ro- 
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3) 
Trudności. zreformowania gmin wiejskich. | 


(Ciąg dalszy.) 


Z pomiędzy 17 gmin połączonych z obsza- 
rem dworskim, tylko w jednej administracja jest 
dobrą, w b mniej dobrą, w 9 średnią, 
a więc nieodpowiednią — w jednej zupełnie złą. 
Stosunek w każdej z tych 4 kategoryj do ogólnej 
liczby 17 wypadł przeto prawie taki sam, a na- 
wet nieto gorszy od rachunku, zamieszczonego 
w rozdz. I, wykazującego takiż stosunek do 
wszystkich 65 gmin, w powiecie istniejących. 

Ten zaś rezultat przynosi dowód, że połą- 
czenie dzisiejszej gminy z obszarem dworskim 
byłoby zupełnie bezcelowem, skoro w tych gmi- 
nach, w których przed ćwierć wiekiem lub da- 
wniej zostało dokonanem, nie miało na ich admi- 
mistracją żadnego dodatniego wpływu — gdyż 
stan faktyczny wykazuje „ że administracja ta po- 
została dotychczas tak samo wadliwa i tak samo 
wymagającą zreformowania, jak we wszystkich 
innych gminach, z obszarem dworskim niepołą- 
czonych. 


lv. 

Reforma, zamierzająca obecną administracją 
£min wiejskien rzeczywiście polepszyć, 3 zapro- 
Wadzić ją w tych gminach gdzie jej nie ma wcale, 
nie mogłoby poprzestać na półsrodkach, lecz ko- 
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syjskicgo wielkiego księcia, musi wpierw przyjąć 
prawosławie.* Tym wielkim księżnom, które dotąd 
są protestantkami tak dokuczają, że podobno je 
dna z nich zamierza uciec z caratu. 

Rezultatem tego podrażnienia na Rosyvy była 
pogłoska, zdenientowana wczoraj przez Norddeut 
scherkę, jakoby Caprivi wyraził Rudini'enu żal za 
jego wystawienie trójprzymierza jako związku wy- 
łącznie odpornego. Tuk o tym związku wyraził stę 
Rudini przed korespondentem paryzkiego Gaulois, 
mianowicie rzekł mu, iż trójprzymierze nikomu, 
a więc i Francyi wcale nie grozi, istnieje ono nie 
dla wojny, lecz dla pokoju, a że pod tym wzglę- 
dem jest Skuteczne, tego dowodem lata ubiegłe, 
tak niepewne, ciężkie, najeżone tylu trudnościami 
bardzo groźnemi, a przecież przeżyte bez rozle- 
wu krwi. Utrzymanie trójprzytnierza może być 
tylko tym mocarstwom, czy sferom przykre, które 
pragną rzucić niektóre zagadnienia na wojenny 
szalę. Otóż według pogłoski która powstała w Lon- 
dynie, dyplomacya niemiecka bardzo była nierada 
z tych oświadczeń Rudini'ego, albowiem one osla- 
biają wrażenie, jakie na zapaleńców militarnych 
w [osyi i Francyi czyni trójprzymierze, bo rzecz 
jasna, że sojusz zaczepny i odporny groźniej się 
przedstawia od wyłącznie odpornego. Niezadowo|- 
nienie dyplomacyi niemieckiej miał Caprivi listo- 
wnie wyrazić Rudini' emu. 

Norddeutscherka kłam zadała tej pogłosce. 
I w istocie, nie było żadnego powodu do nieza- 
dowolnienia ze słów Rudini'ego, bo przecież w lu- 
tym roku 1888 Niemcy i Austrya ogłosiły akt 
swego sojuszu, spisany 7 październik: 1879 r. 
ua dowód, że w owym akcie nie ma nic grożnego 
dla żadnego państwa, czyli, że cełe sojuszu są 
ściśle odporne, a zatem tylko pokojowe. Odtąd 
charakter sojuszu wcale się nie zmienił, jeno no- 
we mocarstwa do niego przymknęły i ze związku 
potrójnego zmienił się w ligę, obejmującą znaczną 
liczbę mocarstw. Więc Rudini mówił to, co ta 
jemnicą nie jest dla żadnej dyplomacyi, a więc nie 
popełnił szkodliwej niedyskrecji. 


Korespondencje. 


Wiedeń 5 kwietnia. 

(,.) List ten dojdzie was równocześnie, gdy 
tu Rada państwa otwartą zostanie. Otóż oznajmiam 
ponownie 1 kategorycznie, że sytuacja wcale 
nie jest zmienioną, a rozpoczęta na nowo 
przez niektóre pisma kampanja hecąrska nie ma 
żadnego znaczenia, ani podstawy. Że skrajni draž- 
uią, podburzają i mają w tem swoje cele, temu 
nie ma się co dziwić, Ze się przytem posługują 
kłamstwarai, przekręcaniem i nadają sobie minę, 
jakoby stał ktokolwiek po za niemi, to manewra 
takie niezręczne podcinają agitację w samym za- 
rodzie Dla przykładu przytoczę niektóre z fał- 
szów, któremi w ostatniej chwili chciano posłów 
zbałamucić. 

Twierdzą, że w programie z 23 stycznia rząd 
zerwał z dotychczasową autonomiczną polityką, 
Jest to fałsz; w programie tym z naciskiem pod- 
niesiono prawa krajów i ludów. 

Upada tem samem dalszy fałsz, jakoby rząd 
był ogłosił. że się rzuci w ramiona lewicy. Twier- 
dzy, że zawieszenie broni jest złudzeniem, skoro 
rząd liczy na poparcie i współdziałanie klubu hr. 
Lolenwartha. Jest to znowu fałsz; jeżeli rząd o- 
piera się na klubie Tlohenwartha, to dla tego, że 
wa przekonanie, iż klub ten pisze się na program 
umiarkowania i prac specjalnych. Nikt niczem nie 
może wykazać, jakoby klub ten był skrajnym i 
chciał występować agresywnie w kierunku reak- 
tyjnym i klerykalnym. 

Fałszem jest dalej twierdzenie, jakoby rząd 
z pomocą hr. Hohenwartha dążył do przywrócenia 
dawnej większości. Prawdą natomiast jest, że rząd, 
Polacy i hr. Hehenwarth uważają za pożądane 
współdziałanie lewicy w programie umiarkowanej 
pracy, z wykluczeniem spraw drażliwych. Jeżeliby 
lewica współdziałać nie chciała, w takim razie 
zmusiłuby tylko rząd do szukania sposobów zło- 
żenia większości bez niej więc ipso facto prze- 
ciw niej. Przewódzcy lewicy wszelako wcale tego 
nie chcą, przeciwnie stanowczo chcą próbować 
zgodnego współdziałania, a tylko dzienniki opozy- 
cyjne głoszą co innego. Jeżeliby z drugiej strony 
hr. Hohenwarthowi nie powiodło się utrzymać w 
karbach mięszanych żywiołów swojego klubu, to 


rzystając z długoletniego doświadczenia, jak nie- 
mniej ze sprawdzenia faktycznego stanu rzeczy 
jaki pod tym wzgłędem istnieje, powinnaby racjo- 
nalnie a praktycznie naprawić błąd, popełniony 
przez redaktorów ustawy z r. 1866. Powinnaby 
przeto zdjąć z dzisiejszych gmin wiejskich obo- 
wiązek urzędowania, narzucony im przez rze- 
czoną ustawę; — przenieść na inną władzę atry- 
bucje wymienione w rozdz. I, gdyż gminy te sąw 
absolutnej niemożności zebrać takiego składu swej 
reprezentacji i swej zwierzchności, któryby tak 
różnorodne atrybucje we własnym zakresie był 
zdolnym dostatecznie pojmować i na rzecz miej 
scowej ludności spożytkować, i który umiałby za- 
razem należycie spełniać czyuności zakresu po- 
ruczonego. Tego zaś celu nie osiągnie inaczej, jak 
wytwarzając odpowiednie okręgi gminne i prze- 
nosząc na ich reprezentacją i na ich zwierzchność 
wszystkie zadania, narzucone odwiecznie istnieją- 
cej gromadzie wiejskiej widocznie po nad 
jej siły. 

W obec dzisiejszego stanu faktycznego, a być 
może jeszcze przez długie lata, reprezentacja tej- 
że gromady nie bęilzie zdolną stać się władzą 
lub urzędem; należy przeto charakter władzy 
lub urzędu, przez ustawę z r. 1866 niewłaściwie 
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rezultatem tego byłoby to, że skrajuc żywioły mu- 
siałyby ztego klubu ustąpi, klub ten bylby mniej 
licznym, a przez to znacznie partji niemiecko- 
liberalnej wkombinacji większości urosłaby. W ża- 
dnym razie więc kombinacji ułożonej, ani teź sta- 
nowisku zajętemu przez przewódzców lewicy, jak 
w ogóle programowi rządu ic nie zagraża. 

Dzienniki opozycyjne wyznają, co wyznać 
muszą, bo to fakta wiadome że: „partja niemie- 
cko-liberalna jest już opozytją zmęczona, — jest 
sama przez się za słaba, „eby mogła sprowadzić 
zwrot,” a przecież, zamiast qyciągnąć z tych prawi 
logiczne następstwa, podjudz ją, podejrzywają i prą 
tę partję do dalszej, nieprzejedpnnej opozycji, do 
której nie ma powodu, ani rarunków, która zre- 
sztą byłaby dla tej partji samobójstwem. Partja 
wie o tem— dla tego też ni- ma żadnej obawy, żeby 
ułożona kombinacja się nic powiodła, żeby było 
potrzeba szukać innej. Najb ższa przyszłość stwier- 
dzi ten stan rzeczy, 8 kruk złowróżbne nie znaj 
dą żeru. 

Wieden 6 kwietnia. 

(/.) Posyłam dalszy ciąg autentycznych 
informacyj o sprawach wsehodnich, otrzymanych 
przez tutejsze sfery dyplomatyczne. Dowody udzia- 
łu w spisku i w zamachu urzędowych agentów 
rosyjskich muożą się z każym dniem. Stambułow 
przesłuchiwał niektórych więźniów osobiście i po 
kilka godzin. zwłaszcza Kzrawełowa i Zelczowa. 
Wielu więźniów złożyło siczere zeznania, kom- 
promitujące bardzo agentów rosyjskich. Emigranci 
bułgęarscy w Koustantynopclu: Sziszmmanow, adju- 
tant Cankowa, i Stanczew, były prefekt Sofji, na- 
leżeli do kierowników spisku i konferowali stale 
z ambasadorem rosvjskiin Nelidowem. Porta po 
szczegółowem śledztwie wypuściła spiskowców 
uwięzionych w Konstantynopolu, ażeby uniknąć 
kolizji z Nelidowem. Osławiony kapitan Grujew 
współdziałał z Benderewem widziano go przy ro- 
bocie w Gałacu, w Braile i w Kalafacie. W Bel- 
gradzie agent urzędowy Towarzystwa żeglugi księ- 
cia Gagarina, p. Piotr Uzelac, oświadczył jawnie 
i głośno po zamachu: „nie udało się, no to nic, 
musimy zacząć na nowo“, 

Ten pan Uzelac jest to jeden z najczynniej- 
szych agentów rosyjskich panslawistycznych komi- 
tetów. Gra on taką samą rolę jak kolega jego 
Budiłowicz, agent jeneralny rosyjskiej kompaoji 
handla i żeglugi na morzu Czarnem i Dunaju. 
Książę Ferdynand oświadczył w rozmowie z agen- 
tami dyplomatycznymi: „Zbrodnia ostatnia nie 
będzie miała bczpośrednizh skutków, lecz nie 
mam w tej mierze żadnej wątpiiwości, że w przy- 
szłości powtórzą się takie atentaty na życie moje 
i Stambułowa. Jeżeli cywilizowane ludy Europy 
mogą obojętnie patrzeć na takie zamachy na kraj 
spokojny, to tembardzief musi Bułgarja skupić 
swoje siły dla własnej obrony, dla zabezpieczenia 
pokoju i bezpieczeństwa w krajn. Jesteśmy oto- 
czeni niebczpieczeństwami, może i mordercami, 
lecz cokoiwiekby się stało, wytrwam w mojej mi 
sji, choćbym miał paść jej ofiarą. Bułgarja wsze- 
lako będzie tryumfowała*. 

W Sofji roztrząsanem jest pytanie, czy nie 
należałoby, ażeby książę bezzwłocznie, do czego 
ma prawo, mianował z pomiędzy krewnych swo- 
ich uastępcę tronu. na wypadek, gdyby zeszedł 
ze Świata bezpotomnie. Jest niewątpliwem, że 
gdyby się zamiach był udał, nastąpiłaby wojna 
domowa; lecz terroryzm spiskowych byłby trwał 
bardzo krótko, lud przy pomocy wojska po 
kilku dniach byłby strącił 1 ukarał rosyjskich sie- 
paczy i przywrówł rząd narodowy, niepodległy. 
Oburzenie bowiem i wściekłość przeciw Rosji są 
powszechne. 


A obozu ruskiego. 


Przedwczoraj odbyło się w mieszkaniu p. 
Romańczuka zgromadzenie posłów ruskich. Przy 
byli na nie wszyscy posłowie ruscy z wyjątkiem 
pp Mandyczewskiego i Ochrymowicza, tudzież 
posła na Sejm i członka Wydziału krajowego dra 
Damiana Sawczaka.. 

Poseł Romańczuk przedstawił zebranym sy- 
tuację polityczną, poczem odbyły się narady, któ- 
rych rezultatem były następujące uchwały: 1) Po- 
słowie ruscy w Radzie państwa utworzyć mają 
samoistny klub ruski. 2) Aż do ostatecznego u- 
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zastępstwo klubu ruskiego, spisanie zaś protokolu 
poruczono posłowi Teliszewskienu. 3 Ułużono 
podział pracy między posłów. 4) Postanowiono, 
że w klubie ma panować zupelna solidarność. — 
Wreszcie omawiano stanowisko, jakie zająć ma 
klub ruski w obec rządu i w obec innych s'rob- 
nictw parlamentarnych. 

Poseł ruski z Bukowiny dr. Wolan, otrzy- 
mał także zaproszenie na konferencję, nie przy- 
bił jednak na nią, bo już odjechał do Wiednia. 
Przejeżdżając przez Lwów, był dr. Wolan u į rof. 
Romuńczuka i zapewnił go, Że we wszystkich 
sprawach ruskich będzie szedł zgodnie z posłami 
ruskimi z Galicji, jednakże nie może dać jeszcze 
stanowczej odpowiedzi, czy przystąpi do klubu 
ruskiego. Zdaje się więc, że prawdziwe było do- 
niesienie czerniowieckiej Gazety Polskiej, iż dr. 
Wolan wstąpi do klubu hr. Ilohenwartha, 


Po naradzie tej u prof Romańczuka odje- 
ckali wszyssey posłowie ruscy do Wiednia. 
Dzień przedtem, t. j w niedzielę, urządzili 


Rusini-narodowcy w hotelu Stadtmiillera bankiet 
na cześć obu posłów ruskich, zamieszkałych we 
Lwowie, t. j. prof. Romańczuka i prof Barwiń- 
skiego, — Na bankiet ten przybyło przeszło 60 
osób. 

Dr. Omelian Ogonowski, prezes towarzystwa 
„Proświty* rozpoczął szereg toastów i pił zdro 
wie obu posłów. W przemówieniu swem wyraził 
dr. Ogonowski radość wszystkich Rusinów z tegn, 
że mandaty poselskie dostały się w ręce lndzi, 
znających potrzeby Rusinów i dobrze zasłużonych 
około dobra swego na'odu i imieniem wszystkich 
zebranych złożył w ręce posła Romańczuka za 
pewnienie, że naród ruski ma jak największe za- 
ufanie do swoich posłów. 

Poseł Romańczuk podziękował za ten objaw 
zaufania i podniósł, że stanowisko Rusinów w Ra- 
dzie państwa nie będzie latwe. Będą oni musieli 
trzymać się taktyki innej, aniżeli tej, której trzy- 
mali się w ostatnich latach w Sejmie, będą mu- 
sieli porzucić polityką bezwzględnej opozycji, a 
wstąpić na drogę postulatów. 

„Opozycja — rzekł poseł Romańczuk — sa 
ma w sobie jest rzeczą i łatwą i popularna, po- 
pularną nawct wtedy, gdy nie tylko zadnej 
korzyści nie przynosi, lecz przeciwnie szkodzi. 
Ż jednej strony wrogowie narodowej idei ruskiej, 
nie zaniechają swoim zwyczajem i w znanych 
celach poniżać w opinji publicznej posłów naro- 
dowców ruskich, z drugiej zaś strony znajdą się 
zapewne i między narodowcami ludzie nicwyrozau- 
miali, którzy żądać będą od swych posłów rzeczy 
niemożliwych. Imieniem posłów ruskich dziękuję 
za to zaufanie, jakie wyraził nam czceigodny pre- 
zes „Proświty* 1 zapewniam, że jak dotąd w Sej- 
mie, tak i nadal w Radzie państwa pracować bę: 
dę z całych sił i wedlc mej najlepszej woli ula 
sprawy narodowej. Jednakże posłowie nie po- 
trafliby pokonać wszystkich trudności, gdyby 0- 
pinja kraju z poinocą im nie przyszła“. 

M'wę swą zakończył p. Romańczuk toastem 
na pomyśluość narodowych towarzystw, skupią- 
jących w sobie wszystkich szczerych patrjotów 
ruskich. 

Przemawiali jeszcze poseł Barwiński, dr. 
Konstanty Lewicki, dr. Sawczak prof.Szuchiewicz, 
redaktor Diła p. Bełej, ks. Zielski, prof. Kocow-= 
ski i p Grzegorz Wrzeciona. 
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Kolonizacja niemiecka. 

C.rocznie przedstawia pruski minister rol- 
nictwa, imieniem komisji kolonizacyjnej, sprawo- 
zdanie z wykonania ustawy z 26 kwietnia 1886 
roku: „O kolonizacji niemieckiej w Prusach Za- 
chodnich i W. Ks. Poznańskiem“. Mamy w tej 
chwili w ręku sprawozdanie za rok 1650, z kto- 
rego wyjmujemy cały szereg cyfer i szczegołów o 
tym ciekawym przediniocie. 

Otóż przedewszystkiem dowiadujemy się tu, 
że w r. 1890 komisji kolonizacyjnej ofiarowano 
do zakupna 52 dóbr, należących do większej wła- 
sności ziemskiej i 46 zagród włościańskich; z liczb 
tych należało do Polaków: 25 folwarków i 26 za 
gród, do Niemców zaś: 27 folwarków i 20 zagród 
włościańskich. 

Komisja kolonizacyjna zakupiła w roku 1690: 


konstytuowania się klubu, które nastąpi . dopiero | 12 większych majątków, obejmujących 7767 hekta- 


znieść ; gdyby przeto niepoprzestając na wytworzeniu 
jednej reprezentacji i jednego urzędu gminnego, 
a więc na zapewnieniu łącznej a sprężystej admi- 
nistracji dla kilku sąsiednich wsi, zapragnęła pv- 
łączyć je zarazem pod gospodarczym i majątko- 
wym względem. 

Od czasów najdawniejszych włościanie każdej 
z osobna wsi tworzyli oddzielną grupę, interesem 
materjalnym ściśle zespoloną. Wytworzona samą 
potrzebą załatwiania codziennych stosunków ży- 
ciowych; nie czekając na jaki bądź regulamin, co 
właśnie wykazywało jej konieczność i dawało 
podstawę jej socjalnego znaczenia i względnej 
siły, grupa ta istniała faktycznie i w pewnych 
granicach rozwijała swą działalność nawet wtedy, 
gdy znane z historji glebae adscriptio, było sto- 
sunkiem prawnym w całej Polsce. 1 wtedy bo- 
wiem, tak przy wykonywaniu swych względem 
j dworu obowiązków, jak niemniej przy każdem 
zwracaniu się do tegoż dworu we wszystkich 
sprawach interesu ogólniejszego, obchodzącego 
wszystkich mieszkańców wsi, gromada omawiała 
i załatwiała je przez swych przedstawicieli. 
Wątpić zaś nie można, że 1 wówczas sprawy te 
miały dla całej wsi pewną doniosłość, — być 
może nie mniejszą niż dziś, — skoro ich przed 


jej nadany, całkowicie z niej zdjąć i nie żądać | miotem było wspólne użytkowanie z gruntów, 


Od niej tego, czego ona wykonywać nie jest zdolną, 
gdyż wykonać nie umie. 

Reforma byłaby jednak najszkodliwszą dla 
włościan, gdyby chciała jednocześnie jurydyczną 
indywidualność każdej gromady osłabić lub 


| 
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pastwisk, opału lub dróg wiejskich, albo zaradze- 
nie wspólnej potrzebie. 


| Ilekroć jakibądź wspólny interes wchodzi 
w grę, zawsze wytwarza on między zainteresowa- 
„pymi odpowiednie połączenie, które nawet w bra- 


ku wyraźnych ustaw przeistacza się w faktyczny 
związek, w rzeczywisty orgavizm, spełniający w 
społeczeństwie właściwe sobie zadania. Sami zaś 
siła rzeczy nie dozwala wtedy na to, aby taki 
organizm miał być ignorowanym i aby przy oce- 
nianiu stosunków społecznych mógł nie być bra- 
nym w rachubę. I wtedy więc, gromada każdej 
wsi w organizmie ówczesnego społeczeństwa nic 
mogla być pozbawioną pewuego, chociażby bardzo 
ograniczonego znaczenia. Nabrało zaś ovo większej 
wagi z chwilą urzędowego ustalenia powinności 
włościańskich, przez sporzydzenie inwentarzy lub 
tabel prestacyjnych, obowiązki włościan względem 
dworu normujących, a zwłaszcza z chwilą, w któ- 
rej glebae adscriptio zostało zmiesi. nem. Znacze- 
nie to doszło zaś do wielkiej doniosłości i sp0- 
łecznej i prawnej z chwilą zniesienia palsz- 
czyzny. 


Z tą bowiem chwilą każda taka grupa czyli gro- 
mada wiejska przybrała wszystkie cechy gminy 
cywilnej, zwanej u Rzymian universitas albo 
collegium; nietylko bowiem mogła posiadać i rze- 
czywiście posiadała wspóluą własność gminną, ale 
już nikt nie mógł jej odmawiać prawa do zano- 
szenia w interesie ogółu jej micszkańców skargi 
do sądu, lub żądań do innej władzy publiczucj. 
Częściej przeto zaczęto gromadę zwać gminą; 
a chociaż przyzwyczajono Się nie określać bliżej 
jej właściwej cechy, i opuszczauo wyraz „cywilna“, 
nie mogło to przecież na rzecz sBamę Żadnego 
mieć wpływu. Pozostała ona rodzajam korporacji, 
pod pewnei względami podobnej do ówczesnych 
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rów, za które zapłacono 5,095.510 marek i dwie 
zagrody włościańskie o 7%, hekt. za 9110 mar., 
tak, iż ogółem wynoszą nowe nabytki komisji w 
roku 1890: 77 43, hekt., za cenę 5,104620 ma- 
rek, Warto atoli zaznuczyć iż wśród nowych na- 
bytków figurują trzy folwarki od Niemców, obej- 
mujące 1474 hektarów, za które zapłacono 768 010 
mar., tak iż komisja od właścicieli polskich w r. 
1890 nabyła 6500*/, hektarów za 4,336510 mi- 
rek. Dodać też jeszcze należy, iż z większych 
majątków zakupiła komisja 6 przy sprzedaży pu- 
blicznej, zaś Gz walnej ręki; z zagród włościań- 
skich: 1 przy sprzedaży puhiicznej, a 1 z wolnej 
ręki; dalej va Prusy Zachodnie przypada jedno 
zakupno (365 hekt. za 150.006) od właściciela 
Polaka, zaś w Poznańskiem zakupiła komisja 8 
folwarków i 2 zagrody z rąk polskich. 

Ogólem zakupiła komisja kolonizacyjna od 
początku swego istnienia, do końca r. 1890-go, 
62 większych majątków, obejmujących 48.666 
hektarów, za 29,376.91G mar. 20 fen. i 32 Zə- 
gród włościańskich czyli 1534 hekt., za 901.294 
mar. 50 fen. Stosunek sprzedaży większych ma-, 
jatków do sprzedaży gruntów włościańskich prze- 
stawiają cyfry powyższe, a dla objaśnienia chyba 
warto dodać : 

a) że większa wartość ziemska w Poznh- 
skiem cokolwiek przewyższa własność mniejszą 1 
przedstawia się mniej więcej, jak 53:47, że nato- 
miast w Prusach Za”hoduich stosunek jest prze- 
woy; 

b) że stosunkowo z wlasności większej, uie 
uwzględniając nawet dóbr skarbowych, jest więcej 
w ręku niemieckiem, niżeli z włościańskiej: 

c) że w każdym razie liczebnie właścicieli 
wlościańskich polskich jest kilkanaście razy wię- 
cej, bi eli takichże właścicieli większych majątków. 

Jeżeli. pomimo to wszystko, nawet liczebnie 
mniej włościan sprzeaało grunta swoje komisji 
kolonizacyjnej, a 7e sprawozdań komisji, która 
skrzętnie zapisuje każdą ofertę z wolnej ręki, 
wiemy, że także daleko mniej włościan ofiarowało 
swoje posiadłości na sprzedaż, to dojdziemy do 
przekonania, że włościanie, w prowincjach intere- 
gowanych konserwatywuiejszy tworzą żywioł, ni- 
żeli własność większa i że musiełi utrzymywać się, 
pomimo wszelkich klęsk rolnictwa, pod względem 
materjaloym na silniejszem stanowisku. 

Wracając po tej krotkiej uwadze, do spra- 
wozdania komisji kolonizacyjnej, zaznaczyć mu- 
simy większą działalność komisji w r. z., w po- 
równaniu z rokiem poprzednim, komisja bowiem 
nabyła w r. 1890: 7774 hektarów ziemi, gdy tym 
czasem w r. 1489 caly nabytek nie przechodził 
4800 hektarów. 

Jeżeli jednakże wzmogły się zikupna ziemi, 
nie można twierdzi , iżby w rownej mierze też 
szła sprzedaż, czyh kolonizacja. Sama czynność 
przygotowawczą d? kolouizacji trwa dlugo; że zań 
Niescy tu postępują nietylko ze zwykłą sobie sv- 
stelatycznością, lecz także z zachowaniem form 
biurokratycznych, to wywka choćby z tega szcze- 
gólu, iż komisja w r. 1590 miała: 39.661 skry- 
ptów do załatwienia, gdy w r. 165% było ich 
tylko 30.464. Zarządy dóbr, należących do ko- 
misji i przez nią administrowanych — dopóki nie 
nastąpi kolonizacja — uskarżają się też na nie- 
słychane wymagania izby obrachunkowej, co do 
szczegółów sprawozdań rachunków różnych, do- 
dając, iż, jeżeli tak dalej pójdzie, będzie trzeba 
zwiększyć personal administracyjny. 

Nie ma się czomm dziwić, że komisja w 
sprawozdaniu swojim, z pewnem 0 tem mówi nie- 
ukoutentowaniem, ze sprawozdania bowiem aż za- 
nadto dobrze widać, że rezultaty finansowe za- 
rządu dobrami przez komisję, nawet przy dzi- 
siejszych kosztach administracyjnych, są poprostu 
opłskanc. i 

Przypatrzmy si 
kom ostatniego roku. 

Komisja powiada na wstępie swego spra- 
wozdania, że rok ubiegly należał, pod względem 
gospodarczym, do wyjątkowo  niepomyślnych. 
Skutkiem nicurodzaju wr. 1869, dawał się odczn- 
wać w gosjiodarstwic zupełny brak paszy, a cho- 
caż zbiory r. 1850 zapowiadały się świetnie, to 
jednakże skutkiem mrozów podczas kwitnięcia 
zboża i skntkiem sdzy na pszenicy, wydajność 
ziarna była nieszczególna, a kartofle zupełnie chy- 
biły. Sprawozdanie zaznacza, że według doświad- 
czeń ostatnich dwóch lat, klęska nieurodzajn da- 
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cechów, łączących podówczas ludzi jednego i te- 
goż samego powołania, a zwłaszcza pracujących 
obok siebie, a więc mających jednakie interesa 
i jednakie potrzeby 

Ustawa z roku 1866 utrwaliła byt prawny 
rzeczonej gromady czyli gminy cywilnej, zamie- 
szczając przepis, Że do własnego zakresu działa- 
nia tejże gminy, należy „wolny zarząd majątkiem 
gminnym i załatwianie spraw odnoszących się 
do jej związku“. Przepis najpożyteczniejszy z 
całej ustawy, gdyż od chwili jej wydania stała 
się rzeczona gromada niezaprzeczsłną osobą praw- 
ną, jednostką jurydyczną, zdolną samoistnie dzia- 
lać, majątkowe swe interesa załatwiać, imieniem 
i na rzecz ogółu swych mieszkańców zawierać 
umowy i zaciągać zobowiązania. Skutkiem czego, 
każda z osobna gromada wiejska jest organiz- 
mem, utrwalonym wprawdzie przez ustawę, lecz 
nie będącym jej dziełem, gdyż ma on jeszcze 
silniejszą podstawę jako kreacja historyczna. wy- 
tworzona samą. koniecznością. 

Kreacja ta musiała odpowiadać rzeczywistej 
potrzebie, skoro początkiem swym sięga w te 
czasy. w których sprawami ludności włościańskiej 
nstawodawstwo krajowe zajmować się nie chciało 
lub nie nmiało, Przetrwala zaś bardzo długo bez 
pomocy jakichbydź regulaminów. Dała więc do- 
wód niezwykłej żywotności, tem bardziej przeto 
winna być utrzymaną. cAnt. Wrotnowski. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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wała się mniej odczuwać tam. gdzie drenowanie 
gruntów było przeprowadzone. 

Osiągnięte przez komisję rezultaty finauso- 
we przedstawiają się istotnie fatalnie. Sprawozda- 
nie wyszczególnia z osobna każdy majątek, znaj- 
dujący się jeszcze w posiadaniu i pod zarządem 
gospodarskim komisji kolonizacyjnej. My oczywi- 
ście powtórzymy tylko rezultat ogólny, według 
przyjętego przez komisję podziału na trzy kate- 
gorje. 

W pierwszej kategorji umieszcza sprawozda- 
nie majątki, administrowane według systemu da- 
wnycb właścicieli a znajdujące się jeszcze „w okre- 
sie przygotowawczym do kolonizacji.“ Takich ma- 
jątków wymienia sprawozdanie 20, a komisja za- 
płaciła za nie gotówką 11,239.755 marek. Otóż 
po strąceniu wydatków na zakupno inwentarza. 
na fabrykację cegły, budowle. wartość materjałów 
dowiezionych do budowli, meljoracyj i w ogóle 
wszystkich wydatków, które nie należą Ściśle do 
kategorji wydatków gospodarskich, okazuje się, iż 
sześć majątków przyniosło czystego dochodu 48.076 
mar. 54 fen., gdy tymczasem czternaście wykazuje 
straty 158.072 mar. 9 fen., tak iż z tych 20 ma- 
jątków czysta strata wynosi 109.995 mar. 55 fen. 
W sumie tej nie mieszczą się procenta od kapi- 
tału, wydanego na zakupno majątków, jeżeli za- 
tem dodamy procent po 3* od sta, od 11,239.735 
mar., w sumie okrągłej 393.200 mar., dojdziemy 
do rezultatu, iż owe 20 majątków przyniosło prus- 
kiemu skarbowi państwa w roku 1590 czystej 
straty 503.195 marek 55 fen. 

W drugiej kategorji pomieszcza sprawozda- 
nie komisji 24 majątków, „znajdujących się w sta- 
djum kolonizacji.“ Komisja zajłaciła za nie go- 
tówką 8.979.201 mar. 20 fen. Tutaj czysty dn- 
chód, obliczony wedle zasad powyżej wyszczegól- 
nionych, w 12 majątkach przyniósł 93.530 mar. 
80 fen., natomiast 12 majątków przyniosło straty 
144.620 mar. 90 fen., tak iż w tej kategorji po- 
wstało straty 49.089 mar. 69 fen. I do tej sumy 
trzeba doliczyć procent od 8,979.201 mar. po 31, 
od sta, co wyniesie w okrągłej cyfrze okcło 315.000 
mar., tak iż ta Kategorja majątków komisji, czyli 
skarbowi państwa, przyczyniła wydatku 364.000 
marek. 

W trzeciej nareszcie rubryce pomieszcza ko- 
misja rezultat gospodarstwa na majątkach, zaku- 
pionych w r. 1889/90, za rok gospodarski od 1 
lipca r. 1889, do tejże daty r. 1890. Znajdujemy 
tam cztery majątki w cenie szacunkowej 1,057.200 
mar., z których jeden przyniósł czystego dochoslu 
4.308 mąr. 34 fen., zaś trzy dały straty 23.692 
mar.; strata na czysto w tej rubryce wynosi tedy 
19.383 mar. 69 fen., a po doliczeniu procentu vd 
szącunku, razem przeszło 55.000 mar. 

Dodając trzy sumy, przedstawiające osta- 
teczny rezultat finansowy gospodarstwa komisji 
kolonizacyjnej, otrzymamy okrągłą sunię 873.000 
mar. jako czystą stratę pruskiego skarbu państwa 
za r. 1890 z tytułu działalności kolonizacyjnej 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich, a gdy do- 
damy do tego etat (pensje urzędników, utrzyma- 
nie biura, rozjazdy i t. d.) komisji kolenizacyjnej, 
której wydatki wynoszą 206.000 mar., suma do 
sięgnie razem 1,080.000 mar. rocznie. Tyle strac ł 
skarb pruski w roku zeszłym na cele kolonizacji 
niemieckiej w Poznańskiej. Gdybyśmy zaś chcieli 
liczyć jeszcze ściślej, co jednakże wobec pewnych 
niedokładności memorjału komisji jest nieco utru- 
dnionem, doszlibyśmy z pewnością do cyfr jeszcze 
dla skarbu pruskiego niekorzystniejszych. 

I tak np. warto zaznaczyć, że komisja w me- 
morjale swoim przedstawia rezultat finansowy ko- 
lonizacji Szlązkowa, widocznie jako typ Tymcza- 
sem z przedstawienia tego wynika, że porównując 
rentę, jaką płacą nowi koloniści, z sumą 379.699 
mar. 97 fen. wydaną na zakupno i rozkołonizo- 
wanie Szlązkows, kapitał jest tylko oprocentowa- 
ny w stosunku 25%,,, od sta, gdy tymczasem 
skarb państwa od pożyczek swoich płsci przeszło 
31/4 Od sta, tak, iż ma prawie cały procent czy- 
stej straty. W procentach ta strata wynosi około 
3.500 marek rocznie, lub też jednorazowo w ka- 
pitale 100.000 marek. Jeżeli uwzględnimy, że ko- 
misja zapewne nie najgorszy, lecz najlepszy re- 
zultat finansowy przedstawiła w s;rawozdanin ze 
Szląskowa, możemy sobie wyobrazić, jak fatalny 
ioteres finansowy przedstawia próba niemieckiej 
kolonizacji Poznańskiego i Prus Zachodnich. 

Jakiż kolonizacja ta przyniosła skutek pod 
względem germanizacji ? 

Cyfry tegorocznego meinorjału, co do tego. 
nie są tak dokładne, jak zeszłoroczne, Dowiadu- 
jemy się z nich tylko, że osiedlono dotychczas 
razem 690 rodzin kolonistów. Z tych jednakże 
183 kolonistów pochodzi z Poznańskiego zaś 150 
z Prus Zachodnich, tak, iż tych 333 rodzin nie 
przedstawia przyrostu ludności niemieckiej w rze 
czonych prowincjach. Dalej pochodzi 1l koloni- 
atów z Prus Wschodnich zaś 77 ze Szląska a 
zatem także z prowincyj zamieszkałych przez in- 
dność mięszaną tak, iż stanowią one tam ubytek 
ludności niemieckiej Jeżeli strącimy powyższych 
4:4 rodzin z ogólnej liczby 690, pozostanie na 
czysto 266 rodzin, które jako pochodzące z za- 
chodnich krajów niemieckich, istotme wzmocniły 
germanizację Poznańskiego i Prus  Zachodniel:. 
Jako rezultat czteroletniej działalności, okupionej 


czystą stratą kilku miljonów marek, jest lo re- 
zultat wcale nie świetny i zaiste uieusprawiedli- 
wiający nawet w interesie nieimczyzny astaienia 
instytucji wyjątkowej, sprowadzająrej wzajemne 
rozgoryczenie dwóch szczepów, przeznaczorych do 
życia wspólneg:. 

Zdaje się, iż to samo przekonanie zaczyna 
się tak'e wyrabiać powoli w decydujących kołach 
w Berlinie. Wskazaliśmy już na budzące się inne 
tendeucje w tym względzie. Nowe wypadki, jak 
n p. nie przyjęcie przewodnictwa w komisji ko- 
lopizactjnej przez nowego naczelnego prezesa pro- 
wincji p. v. Willanowitz-Mollendorf, potwierdzają 
wypowiedziane wówczas przez nas mniemania i 
pozwalają przewidywać, że dntychczasowy kieru- 
nek kolonizacji dozna jakiejś zmiany. 


<z DJ 
ae Pa 
i T OE a 
Lwów 8 kwietnia. 

Na audjencji u Cesarza byli w ubiegłym ty- 
godniu prezydent wyższego sądu krajowego w Kra- 
kowie JE. p. Zborowski i szambelan hr. Muiszek. 
Na obiedzie dworskim zaś, danym w zamku cesar- 
skim we Wiedniu dnia 6 bm., byli książe Konstanty 
Czartoryski, hr. Leon Wandalin Mniszek i radzey mi- 


nisterjalni Aleksander Tchórznicki-Mniszek i Kazi- 
mierz Chłędowski. 
Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegralów 


przeniosła kontrolora pocztowego, Edwarda Pivlu 
z Rzeszowa do Lwowa, a kasjera pocztowego, Mi- 
ciała Gutkowskiego z Jarosławia do Tarnopola. 

Konkursa. Dyrekcja policji w Krakowie rozpi- 
sala z terminem do końca kwietnia b. re konkurs na 
posadę prowizorycznego strażnika cywilno-pulicyjnego 
z płacą roczną 360 i dodatkiem 90 zł, 

Namiestniectwo rozpisało z terminem do 16 kwie- 
tuia b. r. koukurs na posag z fundacji dra Jana Fric- 
da imienia arcyks. Gizeli, przeznaczony dla ubogich, 
osierociałych dziewcząt włościańskich pow. lwowskie- 
go. Dziewezyna ubiegająca się o posag winna wyka- 
Zat, 1) że jest sierota po włościaninie i pochodzi 
z wioski należącej do pow. lwowskiego, 2) że liczy 
18 do 25 lat wieku, 3) że jest ubogą, 4) że ukoń- 
czyła z dobrym postępem trzy niższe klasy szkoły 
ludowej i 5) że ma zaślubić wlościanina, który ró- 
wnież nkończyl trzy klasy szkoly ludowej. Ślub kan- 
dydatki ma uastąpić dniu 20 kwietnia 1891, a w ra- 
zie przeszkody kościelnej w najbliższym dniu po jej 
usunięciu, Wypłata posagu nastapi drugiego dnia po 
ślubie kandydatki. 

Magistrat ogłusza, że wakują następujące po- 
sady zastrzeżone dla wysłużonych pouoticerów: posada 
dozorcy aresztów policyjnych we Lwowie; posada 
prowizoryczna mechanika w uniwersytecie jagielloń- 
skin; 4 iub 5 posad udjunktów podatkowych i 2 po- 
sady kancelistów, jedna przy sądzie krajowym we 
Lwowie, druga przy sądzie powiatowym w Kali .owie. 
Bliższych wiadomości o warunkach konkursu udziela 
binro 1V departameutu magistratu. 


Obchód stuletniej rocznicy 3 Maja. Gali- 
tyjskie Towarzystwo gospodarskie nehwaliło jedno- 
głośnie następnjący wriosek w sprawie obchodu kon- 


| 
| stytucji 3 Maja: „W obec zbliżającej się roczuicy 


wiekopomuej konsryjucji 3 Maja, zgromadzeni delegaci 
Oddziałów zechcą uchwałą zaznaczyć ralezue uczcze- 
nie dnia tego, przekaznjąc zarazem wszystkim repre- 
zentacjom Oddziałów us prowincji inicjatywę w ob- 
chodzie nroczystym duia tezo.“ 

W Gdańsku zawiązał się komitet obywatelski, 
który ma zwolać wszystkich w Gdańsku zamieszka- 
łych rodaków, celem naradzenia :ię w sprawie ob- 
chodu 100-letniej 
3 Maja.j 

Śluby. W sobotę dnia 4 b. m. odbyt sip w 
Jordanowie ślub panny Zofji Gorównej, córki Ka- 
rola, radzcy s4du krajowego w Wadowicach, z p. 
Józelem Sułkowskim, zastępcą prokuratora w Wado- 
wicach, 

W Krakowie d. 6 b. m. odbył się ślub ponny 
Eugenji Waudy Krawczyńskiej z p. Karolem Kowal- 
skim, erzęduikiem magistratu. 

Egzamin maszynistów. W sobotę dunia 11 b. 
m. odłędzie się cezamin maszynistów do ohslugi- 
wania maszyn sałych przed Komisją egzaminacyjny, 
nstanowioną w pańsiwowej szkole przemysłowej w 
Krakowie, Podania mogą być złożone w Dyrekcji 
tego zakładu jeszcze w dzień egzaminu. 


rocznicy wiekopomiuej konstytucji 


Losowanie posagów z fundacji $ p. Maksy- 


miljana i Franciszka Ksawerego Siemianowskich od- | 


było się wczoraj w Wydziale krajowym. Akt funda- 
cyjuy tej fundacji postanawia, iż corocznie odsetki 
od kapitału zakładowego przeznacza się na posagi 
dla uhogich. moralnie się prowadzącyeh córek miesz- 
czan z Wwszystaich miast i miasteczek Galicji, z wy- 
jarkiem Lwowa i Krakowa. W roku bieżącym było 
do rozlosowania 3 posugi po 90 zł. a w skurek 
ogłoszonego houkursu zyłosiło się 5I kandydatek. 
Z tej liczby wyłączył Wydzinł krajowy jednę z po- 
wodu, że nie miała jeszcze wieku aktem fundacyjnym 
wymaganego, zaś dziesięć, ponieważ przekroczyły już 
wiek wymagany. Pozostałych 40 kandydatek podzie- 
lono na 3 kutegorje : pierwszą sierot bez obojga ro- 
dzieów, drugą sierot po ojcu lubh mater, trzecią nbo- 
gwh d,iewcząt, których rodzice żyją. Pierwszeństwo 
miała kategorjn pierwsza, do której przydzielono 15 


KLUB NIETOPERZY 


powieść w śwóch tomach 
przez 


ABGAR -SOŁTANA. 


(Ciąg dalszy.) 


— Ależ, Karolu... Tatko wyraźnie kazał, żebym 
od Władzia kupił to nasienie — sumitował się 
zaambarasowany Jaś. Wy takiej pszenicy 
newet nie macie. 

— No, uspokój się! — rzekł, rozbawiony śmie- 
sznem zmięszaniem się chłopaka, Karol. — Żarto- 
wałem, a ty nigdy już ponoś nie będziesz się na 
żartach rozumiał... 

Tymczasem Władysław napisał żądane przez 
starszego pana Mądrowskiego dokumenty i wręczył 
je Jasiowi. 

Nastąpiły pożegnania, przy których hrabia 
Karol powiedział jeszcze z dziesięć konceptów u- 
datnych i dowcipnych, ale naszpikowanych fran 
eusczyzną. zatrzymując się dla wypowiedzenia ich 
w każdych drzwiach, przez które przechodzili. 
Wreszcie, gdy się już znaleźli na gauku, odciągnął 
jeszcze Władysława na stronę i zapytał go 
nagle : 

— Władek, powiedz prawdę, czy ci te pienią- 
dze od tego dudka wystarczą na opłacenie Żniw”.. 
To ja staremu tumanowi nagadałem cudów 0 two- 
jej pszenicy, wiedziałem, że piszczysz.. Jweli ci 
braknie, to termi dniami mogę wypompować gdzieś u 


braci mojżeszowego wyzuania z jakie trzysta bla- 
tów... Powiedz? 


Nie! dziękuję ci — odparl serdecznym tonem ' 


Władysław — na teraz wystarczy mi to... 
— A z tą panną bądź ostrożny — dodał hra- 


bia, ściskając gospodarza za rękę — nic łatwiej- | 


szego, jak palnąć głupstwo... Oh! z punnami z to- 
| warzystwa nie ma żartów.. 

_ Po tych słowach, nie czekając odpowiedzi, 
zbiegł prędko z ganku i ulokował się obok sie- 
| dzącego już Jasia. 
| 7 No, wio Andrus! Do domowego znicza — 
| zawołał żartobliwie. — Oj! znicz, znicz! I.a mai- 
Son n est pas gaie, et la vie entre papa et maman .. 
Eh! Czort waźmi! Ruszaj, Andrus! 

I pojechali 


Iv. 


lo wyjeżdzie gości, Władysław poszedł od- 
razu do sypialnego pokoju, rozebrał się prędko, 
kazał tylko Mikołajowi, ażeby uwiadomił ekono 
ma, by jutro rano widział się z nim koniecznie, 
bo ma do niego ważny interes, — i położył się do 
łóżka. } 

Zasnąć jednak nie mógł długo, bardzo długo. 
Rozmowa z Karolem szarpnęła wgłębi jego duszy 
takie struny, które on przedtem zmuszał do mil- 
czenia ; dziś struny te mimo jego woli rozbrzę- 
czały dziwną melodją, czasem zdawały się rozle- 
wać w koło cudną. w niebo porywającą symfonię, 
to znowu szarpały nerwy przykrym, zgrzytającym 
dysonansem. Nie mógł spać, bo w duszy jego to- 
czyła się walka, walka zrodzonego oddawna a tłu- 
mionego dotychczas uczucia z poziomym, brzyd- 
kim egoizmem, walka nawyczek i przyzwyczajeń 
luksusowych, które stały się dlań drugą nitu 


PRZEGLĄD z dnia $ Kwietnia 1891. 


dziewcząt, a z pośród nich posagi po 230 zł. otrzy- 
mały: Ludwika Kundycka, Antonina Lewicka i Kata- 
rzyna Elżbieta Flokowicz. Wyłosowane posagi nloko- 
wane zostaną na książecziach kasy oszczędności i 
złożone do depozytn sądowego, zkąd będą mogły być 
podjęte po dojścia do p.łnoletności, względnie po 
wyjściu zamąż obdarowanyth. 

Losowanie odbyło si; pod kierownictwem za- 
stępcy Marszałka krajowegy p. Chamca, i w obecno- 
ści delegata krajowej władzy politycznej, starosty p. 
Czerwińskiego. 

„Sokół“, — nasze towarzystwo gimnastyczne, — 
ogłosił sprawozdanie o swim rozwoju w roku 1890. 
W niem zaznacza Wydzia towarzystwa, że wpraw- 
dzie wzrasta w naszem wołeczeństwie poczucie po- 
trzeby i zbawienności ginnastyki, lecz może nie w 
tych rozmiarach, jakby tego życzyć i spodziewać się 
należało, Nie wolno jednak zapominać, że walczyć ono 
minsi z głęboko u nas zakorzenioną obojętnością o 
zdrowie, o racjonalną róvnowagę sił umysłowych i 
fizycznych, tudzież z uprzzdzeniami rozmaitego ro- 
dzaju. Umiemy naśladowat i przyswajać sobie wszy:t 
ko, co nas ośmiesza, deierwuje i rujnuje, ale nie- 
stety uparcie odtrącamy '0, coby nas mogło dźwi- 
guąć i odrodzić. W tej apatji w obec podniesienia 
naszych sił fizycznych i vyrohienia w sobie zręczno- 
ści ciała nie stanowi wyjątku młodzież nasza, gdyż 
mimo wszelkich, dałeko idących ułatwień stroni ona 
stałe od boisk gimnastycznych w Krakowie i we 
Lwowie. Natomiast coraz liczniejszem w twiczeniach 
gimnastycznych jest udział młodzieży z szkół śred- 
nich a wydział Sokoła otacza tę naukę szczerą i 
serdeczną opieką, bo włfżuie nasza dziatwa szkolna, 
przeciążona umyslowo, wątła i anemiczna, najwięcej 
potrzebuje równoczesnego kształcenia sił fizycznych, 
ruchu i hartu ciała, które musi wywołać hart ducha 
i woli. ` 

„Sokół* lwowski, który swojemi filjmni roz- 
chodzi się po całym krau, liczył z końcem ubiegłego 
roku 866 członków, zyskał przeto w tym rokn 118 
nowych uczestników, pomimo że śmierć przerzedzil 
zuacznie szeregi naszych Sokołów. Znaczie stosun- 
kowo subwencje, jakie pobierał Sokół od in-tytucyj 
autonomicznych i dochody z urządzonych koncertów 
umożliwiły, iż pomimo spłaty 609 zł. za budowę 
gmachu, przychody bieżące pokryły w zupelności 
rozchody, i rok 18993 zakończono nawet nadwyżką 
303 zł. 39 et, 

File lwow-kiego „Sokola“ istnieją obecnie w 
Drohobyczu, Łańcucie, Tarnowie, Stanisławowie, 
Przemyślu, Kołomyi, Tamopolu, Rzeszowie, Watowi- 
cach, Sączu, Stryju, Sanoku, Samborze i Jarosławiu. 

Ofiary. Dla ubogiej rodziny p. E. Medreckiej, 
mieszkającej przy nl. Kopernika |. b, otrzymaliśmy 
ze Starego Sącza 2 zl — a razem z wykazanemi 
poprzednio 233 zł. 66 ct. 

Na kościół Matki Boskiej w Kochawinie o0- 
trzymaliśmy od p, Wand; Berskiej 10 zł. „jako in- 
tencja za wyzdrowienie jedynej córeczki*. 

W Brodach zbankrutował kupiec towarów 
kławatnych Godel Heilpern, Pasywa mają wynosić 
55.000 zł. 

Handlarze dusz. Wczoraj aresztowała policja 
żyda i żydówkę i osadziln ich w więzieniach poli- 
cyjnych. Para ta trndniła się jnż od dawna handlem 
dusz, a mianowicie wywozia młode dziewczęta do 
Turcji. Interes ten musiał zapewue wieść się bardzo 
dobrze i przynosić spore zyski, gdyż aresztowani z 
zarobionych na tym geszefcie pieniędzy, kupili we 
Lwowie wspaniałą kamienicę. Obecnie policja prowa- 
dzi energiczne śledztwo, aby dowiedzieć się, ile 
dziewcząt padło ofiarą chciwości tych niesumiennych 
handlarzy. Kilka dziewcząt, które jura tu usidłała 
już w swe sieci i zamierzała wysłać do Konstanty- 
nopola, policja uwolniła z pod opieki tej zaenej pary 
i odstawiła do domów. 

Samobójstwo za Oceanem. Wychodzący w 
Chicago polski dziennik Zgoda otrzymuje od dra 
Smokowskiego z Pittsburga następującą wiadomość: 
Piękna, młoda Polka Ewa Bloch, córka dyrektora i 
wspólnika kołei żelaznej w Warszawie, (?) powiesila 
sę w piątek wieczór d. (6 marca b. r. wieczorem na 
dworcu kolei w Pittsburgu. W kieszeni znaleziono 
papier, na którym w polskim języku wyraża prśbe, 
aby nwiadomiono ojca, iż odebrała sobie życie. Nie 
znaleziono przy niej pieniędzy, tylko w uszach bry- 
lan'owe kólczyki, a prócz tego złoiy zegarek i zloty 
medaljon z Matką Boską  Częstochowską, Ewa 
Blochówna uciekla z Warszawy w polowie sty- 
cznia b. r. z jakimś p. Noszczyńskim, który w Pitts- 
bugu opuścił ją i zemknal, zabrawszy jej pieniądze, 
Wziąl bilet do San Francisco vin Chicago, a miał 
się ndać dalej do Konstantynopola. 

Z Bolachowa donoszą do Dila: Wczoraj dnia 
4 bm. rozeszła się wieść po Bołechowie, Że szewe 
z Żurawun nazwiskiem Popiel przybył tu i sprzedal 
zn 120 złr. rabiuowi tutejszemu chlopca piyciolet- 
niego, który był mu oddany ua wychowanie. Popie- 
lowi chłopczyka na wychowanie oddała żydówka, 
lecz gdy przez lat kilka nie zgłaszała się wcale 
do niego i mie zapłaciła należnych za wychowanie 
pieniędzy, Popiel ochrzcił dziecko w Kochawinie. 
Teraz Zaś przyjechał do Bolechowa, aby odsprzedać 
za 120 złe. chłopca żydom. Żaudarwerja aresztowała 
Popiela i wdrożyła w tej sprawie energiczne śledztwo, 

Wyścigi międzynarodowe w Krakowie. Z Kra- 
kowa piszą nam: Hr. Rndolf Kinsky, prezes, i hr. 
Roman Potocki, wiceprezes krakowskiego Towa- 


rzystwa wyścigowego przybyli umyślnie onegdaj rano 
z Wiednia, ażeby się z członkami komitetu wyko- 
nawczego co do ostatecznych zarządzeń około plavu 
na Błoniach i całego programu wyścigowego porozu- 
mieć. Po czterogodzinnem najskrupułatniejszem oglą- 
daniu robót, dokonanych pod kierownictwem inżyniera 
p. Kułakowskiego, hr. Kinsky, największy może dziś 
w Anstrji znawca sportowych rzeczy, wyraził się jak 
najpocbłebniej o torze krakowskim, twierdząc, że 
niebawem tor ten zajmie drugie miejsce w państwie 
anstro-węgierskiem, gdyż posiada warunki, które go 
zaraz po wiedeńskim, a tuż obok peszteńskiego sta- 
wiają. Ipstalacja stajen na 36 koni znalazła również 
nznanie; tylko wydała się niedostateczną ze względu 
na ilość spodziewanych koni, które dojdą prawdopo- 
dobnie do siedemdziesięciu kilku. W skutek tego po- 
stanowiono odwołać się do gospodar y i właścicieli 
stajen sąsiednich, ażeby zawczasn mogły być upo- 
rządkowane ubikacje, których wynajęcie w czasie 
wyścigów może stanowić znaczny stosunkowo dochód. 
W ogóle zjazd tak z Wiednia, Pesztu, jakoteż z War- 
szawy, Wrocławia, a nawet i Berlina zapowiada się 
na niebywałe dotąd w Krakowie rozmiary. D.iś joż 
zaczyna być widocznem, jakiej dla Krakowa donio- 
słości było zaprowadzenie w naszem mieście między- 
narodowyeh wyścigów. Było to bowiem jedynie możli- 
we wyzyskanie tak fatalnego pod każdym innym 
względem geograficznego položenia Krakowa, jako 
najwłaściwszego punktu, gdzie koń anstrjacki Z ko- 
uiem pruskim i rosyjskim spotykać się i współuhie- 
gać może. Wyścigi także staną dla naszego miasta 
zorganizowaniem perjodycznych zjazdów najbogatszych 
ludzi z sasiednich krajów, którzy w formie sporto- 
wego haaczn pieniądz zagraniczny dobrowolnie du 
Krakowa przywiozą. Tor zatem ua Błoniach, pohaźną 
otiarą kilkudziesięciu tysięcy przez Towarzystwo 
wyścigowe założony, stanie się dla naszego miasta 


stakm źródlem dochodu, który z każdym rokiem 
może się tylko do jego podniesienia coraz bardziej 


przyczyniać. 

Ze Stryja nam piszą pod datą dnia 7 kwietnia: 

Dzięki nowowybranemu prezesowi resursy tu- 
tejs ej, inspektorowi kolei państwowej panu Ho- 
rcszkiewiczowi, życie towarzyskie zaczyna się u nas 
rozwijać. Dowodem tego był wieczorek muzykalno- 
wokałny, który się odbyl dnia 5 bm. w sali resursy, 
przy licznym udziale publiczności. Wieczorek teu na- 
der szczęśl wie ułożony, pod kierownictwem czynnie 
biorącego udział prezesa, wypadł świetnie. Program 
hył następujący: 1) Schumann, kwintet fortepianowy, 
opus 44 (fortepian, 2 skrzypce, viola, violonczela). 
2) Spiew solowy. 3) Herz, koncert b-moll na forte- 
pian, 4) Deklamacja. 5) Schubert, kwartet smyczko- 
wy, opus li es-dur, Adagio, finale. 6) Beethoven, 
Sonata c-lur na fortepian „Allegro“. 7) Śpiew so- 
lowy. 8) Moniuszko, sonety krymskie „Burza i Že- 
gluga“ fortepian na 4 ręce. 

Dodajmy, że gra i śpiew odpowiadaly wszystkim 
warunkom artyzmu, a będziemy mieli obraz kovcertn, 
godnego stanąć w obec najwybredniejszych znawców 
wuzyki. Ponieważ głównie za staraniem p. Horoszkie- 
wicza koucert ten został ułożony, przeto kończymy 
niniejsze sprawozdanie, najserdeczniejszem podzięko- 
wa:iem dla tego, tak energieznic 1 konsekwentnie 
działającego prezesa. Wyrażamy równieź niekłamaną 
wdzięczność dla wsższych władz kalei Państwowej, 
że mie pozbawiły nas w wysokim stopniu sympa- 
tycznego prezesa i iospektora kolei Państwowej, 
albowiem p. Iloroszkiewicz mial być przeniesiony do 
Lwowa na miejsce zmarłego przed kilkoma mie- 
siącami nadinspektora e. k. kolei Państwowej š. p. 
Hupperta. 

Dnia 5 b. m. odbył się w sali resursy popis 
uczniów i uczennie p. R. Raabowej za łużonej nau- 
czycielki muzyki. Że znacznej liczby popisujących się 
wymienić wypada pannę Marję H., której gra (Mo- 
scheles: Capriccio op 51. Scharwcnha: Maznrek op 3) 
z olbrzymim entuzjazuwem przez słuchaczy przyjętą 
została. Młodziutka ta pianistka grała tak porywajyco, 
z tak głębokiem pojęciem utworów, że gra jej chyba 
nic nie pozostawiała do życzeuia. To też uwieńczoną 
została bnrzą oklasków, którym końca nie było. 
Jeżeli panna H, dalej na polu muzyki pracować 
zechee, to możemy jej wróżyć jak najpiękniejsze 
owoce tej pracy. 

W Moskwie otwarto wystawę ptaków. 

wiedeńskiej akademji umlejętności przedłożył 
prof. dr. Adamkiewicz memorjał o natarze i sposo- 
bach leczenia raka. -— Po kikoletnich badaniach do- 
szedl dr. Adamkiewicz do lardzo poważnych rezulta- 
tów w tym kierunku i wykazal nową i skuteczuą, na 


om 


oleju skalnego, tryskającego codziennie, wynosi 
500.000 pudów; zdrój ten tworzy na powierzchni 
formalną r.ckę, która mogłaby wybornie poruszać 
młyny wodne. Kilknset robotników zwraca nieustannie 
ową rzekę do zbiorników naftowych, co jednak jest 
zadaniem bardzo trndnem, gdyż siła prądu grozi 
wciąż przerwaniem wszystkich tam i zastaw. W Ba- 
łachanach najstarsi ludzie nie pamiętają równie 
obfitego źródła nafty. Zródło należy do Towarzystwa 
Kaspijskiego. Zdarzenie to wpłynęło natychmiast na 
ceny nafty, które spadły z 5 na 4 kopiejki i obniżka 
ta uczyni prawdopodobnie dalsze postępy, jeżeli 
Źródło przez czas dłuższy wydawać będzie taką jak 
dotąd ilość oleju. Opowiadają, że w chwili gdy ma- 
szyuy wiertnicze dotarły do źródła, nafta tryskać za- 
częła z olbrzymią siłą i początkowo zawierała takie 
mnóstwo piasku i kamieni, że obecnie w danym 
punkcie widocznie jest dość znaczne wzniesienie 
gruntu. Teraz wypływa tylko czysta nafta, przyczem 
rozlega się głuchy łoskot, przypominający trzesie- 
nie ziemi, 

W kasynie miejskiem odbedzie się w sobotę 
(11 bm.) koncert muzyki wojskowej, poczem nastąpią 
tańce. -— Początek o godzinie 3 wieczorem. 

Lista otwarta. Bilety wydawane będą w piątek 
wieczorem. 

Temperatura. Termometr + 4” R. Barometr 
760". Spada. Pochiunrno. Deszcz, Dzień chłodny, 
wietrzny i przykry. 

Zmarli. Rozalja Mazurkiewicz zmarła we Lwo- 
wie. W Krakowie zmarła Marja z Dąmbskich Milewska 
żona prot. uniw. jagieliońskiego. Pogrzeb Śp. zmarłej 
odbędzie się w Zwiłczy, gdzie zwłoki w sobotę dnia 
ll bm. po odprawionem nabożeństwie w grobie ro- 
dzinnym złożone zostaną. Marja z Praussów Fran- 
kowska, zmarła w Krakowie w 4 r. życia. Albina 
z Agojsowiczów Wlodarczyk żona starszego urzędni 
ka c. k. kołei państwowej, zmarla w Krakowie w 64 
r. życia. W Brodach w 14 r. życia zmarła Marcek- 
na hr. Tyszkiewiczówna. Albina z Misiewiczów Wo- 
loszczyi:ska żona sędziego powiatowego w Peczeni- 
żynie, zmarła tam w 62 r. życia. Julja z Zielskich 
Tustanowska żona gr.-kat proboszcza w Piłach 
zmarła w 42 r. życia. Ks. Wojciech Klein proboszcz 
ob. lac. w Kaluszn zmarł tamże dnia 7 kwietnia w 
63 rokn życia. - 

Straszliwy dramat rodzinny. Z Budapesztu 
piszą nam: Miasto nasze całe poruszone zostało na- 
stępującym pełnym zgrozy wypadkiem: W jednym z 
domów przy ulicy Soroksa mieszkał były urzędnik 
prywatny. niejaki Penzinger. Człowiek ten  cierpial 
już od kilkn tygodni na małe zboczenie umysłowe i 
z tego powodu też nie mógł znaleźć dla siebie ża- 
duego zajęcia. Niepowodzenie to draźniło go bardzo. 
a zly humor, w który go te zawody wprawiały, od- 
czuwały bardzo boleśnie jego żona i dzieci, gdyż 
Penzinger wracejąc rozdrażniony do domu, rzucał siy 
nu uie i bił je często, mimo że one pracą rąk swycli 
utrzymywały siebie i jego. Przed kilku dniami Peu- 
zinger powrócił znów strasznie wzburzony do donu. 
O pólnocy susiedzi slyszeli w mieszkaniu jego Jakis 
hałas i krzyki; początkowo podejrzenia to ża- 
dnego w nich nie wzbndziło, gdyż hałasy w miesz 
kaniu Peozingera byly rzeczą zwykłą, ale gdy usły- 
szano wydobywające się z pomieszkania jęki, posłano 
po policję, która przybywszy wylamała drzwi od 
mieszkania i przemocą tom wtargnęła. Oczom wcho- 
dzących przerażający przedstawił się widok. U sa- 
niego wejścia powitała ich straszna postać krwią 
cała zbroczonn. Był to Penziuger. Na rękach i twa- 
rzy jego była skrzepła krew a na głowie broczyła 
szeroka rana, Zobaczywszy policjantów  Penzinger 
zawołał: „Wejdźcie, wejdźcie, ładny tn czeka was 
wiłok*, Ponieważ sdawnło się, że Penzinger w sku- 
tek upływu krwi zemdleje, podano mu szklankę wina, 
który wypił on jednym haustem wołając: „Moi pano- 
wie! piję za wasze zdrowie i życzę wam długiego 
życia. Eljen! 

Podczas, gdy lekarze zojęli się nim, komisja 
śledcza zbadała całe mieszkanie, Straszny tn i pełen 
zgrozy przedstawił się jej widok. W kuchni i przy- 
leglym pokaju ściany i podłoga były krwią zbroczo- 
ue. Obok drzwi kuchennych znaleziono zwłoki star- 
szego syna Penzingera, zbrocznue krwią i pokryte 
niezliczonemi ranami .pochodzącemi od uderzeń sie- 
kiera. Głowa jego była calkiem zmiażdżoną, pory- 
bana ua drobne kawałeczki. Na srodku pokoju leżała 
martwa żona Penzingera. Zwłoki jej również pokale- 
czone były W barlarzyński sposób, Czaszka była 
rozłupana silnem 'ulerzeniem siekiery, piersi, ręce i 
nogi w okrutny sposób porąbune, Na łóżku stojącem 


klinikach krakowskich wypróbowaną metode leczenia | naprzeciw drzwi znaleziono trupa niłodszego syna w 


tej strasznej choroby, którą dotąd uznawano za nie- 
ułeczalią. 

Fachowe pisma zagraniczne przyznają pracy dra 
Adamkiewicza wielką douiosłość ; 
dziwi, że profesor uniwersytetu jagiellońskiego tak 
ważnego odkrycia swego nie udzielił najpierw uaszym 
krajowym instytucjom naukowym, lecz pomiuął je i 
udał się wpost do akademji umiejętności wiedeńskiej, 

„Noblesse oblige". stara to prawda, choć 
często bez skutku zaprzeczana. Pamiętał o tem wi- 
docznie zmarły niedawno w Wilnie Kazimierz Ja- 
gielło i dla dodania splendoru swemn nazwiskn kró- 


nas zaś to tylko | 


postaci kłęczącej, Główka dziecięcia porąbana sie- 
kierą leżała na poduszcze. 

Z położenia cial wynika, iż Penzinger rzucił 
się najpierw na żone, która chciała uciec i zabić ja. 
Matce na pomoc pospieszył syn starszy, jednak i ten 
od jedeego cięcia siekierą padł nieżywy na ziemię. 
Mlodszy syn zginąl włóżkn zapewne w chwili, gdy 
ktęczaąc blagał ojca o litości. 

Penzingera aresztowano natychmiast i osadzono 
w więziewin śledczem, Przed domem, w którym 


 spelnio:o tę zbrodnię roją się tłumy publiczności, 


W sprawie Stowarzyszenia Urzędników pań 


lewskiemn caly swój majątek kilkudziesięciu tysięcy stwowych otrzymujemy z Doliny następujące pismo: 


rubli zapisał na cele dobroczynne. 


„Czytałem niedawno w Przeglądzie pochwałę 


Z Baku donoszą, że w miejscowości Balachany dla stowarzyszenia urzędników państwowych w Wie- 
wywiercono bajecznie bogate zródło naity. Mość dniu i dla Stowarzyszenia Oticjalistów prywatnych w 
l 


rą — z miłością czystą, prawdziwą i bezintere= 
sowną. 

Wił się więc po łóżku trapiony dolegliwo- 
,Ściami psychicznemi, tak zupełnie, jak biedak do- 
tknięty ciężką niemocą, chorobą ciała. 

— Co zrobić? —- zapytywał w myśli sam sie- 
bie i nie mógł znależć na pytanie to odpowiedzi. 
Chciał zagłuszyć go, stłumić, zmusić do milczenia; 
starał się myśleć o czem innem, wyszukiwał naj- 
rozmaitsze sprawy z życia codziennego, praktycz- 
nego. — Napróżno! Pytanie palące wracało upar- 
cie i wołało bezprzestiunie: — Ce zrobisz” — 
IA później szeptało mn coś w głębi serca: Życie 

to marnie ci płynie.. Zastanów się: dokąd dą 
| żysz? Jaki jest cel twego życia? Zmarnujesz go, 
"roztrwonisz ten dar boży na głupie miłostki.. na 

hulanki... k 1 

Poniósł się na łóżku. zapalił papierosa, na- 
próżno jednak: narkotyczny dym nie znieczulił 
rozstrojonych nerwów, pytanie wracało coraz upar 
ciej, coraz to natarczywiej - Kręcił się po łóżku, 
wil się jak wąż, a sen oczekiwany nie nadchodził 
pytanie oczekiwało odpowiedzi. 

-— Jadwiga! — zawołał mimowolnie, a w gło- 
sie tym, który przemocą Wydurł się z piersi, 
dźwięczał cały poewat, cała dusza ludzka; była 
tam i miłość nantiętna, gwałtowna, ślepa, i roz- 
pacz jakaś i zwątpienie.. 1 jogarda dla siebie 
samego. 

— Jadwigal — powtórzył drugi raz cichszym 
już, rzewnym głosem i wydał» mu się, że ból ja- 
kiś straszny, szarpiący mu uerwy ustał nagle, a 
miejsce jego zajęło dziwnie miłe błogie uczucie, 
rozkosznych wrażeń pełne; i równocześnie ukazała 
mu się przed oczami duszy owalna śuiada twa- 
rzyczka o czarnych uroku i tajemniczego czaru 


pełnych oczach, o ust ch rozchylonych, purpuro- 
wych, jakby szepczących cudne słowa miłośnego 
wyznania... 
widziadła rozigraucj fantazji. 

Widziadło powoli, 
kształt, z pięknej dziewicy przekształcało się w 


| 


Leżał cicho i pił cał} rozkosz tego | 


dziewczynkę.. w dziecko prawie; i widział ją te- | 


raz taką, jaką po raz pierwszy spotkał w życiu, 
taką, jaką była wówczas, kiedy ją ciotka mar- 


szałkowa, jako biedną opuszczoną sierotę odnala-. 


zła wśród obcego ladnego miasta i jako przybraną 


córkę z sobą do domu przywiozła; widzi to małe 


wynędzniałe stworzenie o czarnych gwiaździstych 


oczach, błyszczących na drobnej twarzyczce; wi- 


dzi jej czarne, uparte, nieposłuszne włosy, z któ- | 
remi żadna pokojówka nie mogła dać sobie rady.. ' 
(wymówił i nie starał się już walczyć, nie bronił 
Jaki fatalizm zmusił go, że ou tę dziewczy- ; 


Tak! to ona, to Jadwiga.. Zawsze, zawsze ona! 


rę, bez rodziców i majątku, tę pannę bez posagu 
— mtsiał pokochać?.. Musiał! musiał! Przecież 
bronił się temu uczuciu tak długo! Co więcej, ona 


jednem słowem, jednem spojrzeniem nie zachęcała , 


go do tego; 
jest pewny, czy ona wzajemnie go kocha? Czy 
podziela jego miłość, taką gwałtowną a taką skry- 
tą bo on nigdy jej o niej nie mówił, nigdy spoj- 


rzeniem się nie zdradził, bo umiał panować nad, odrazu polubił śmiałą i 


sobą.. Nie był dotychczas zdecydowany ożenić 
się z nią 
samą wreszcie, by puszczał się na niebezpieczne 
fale flirtu salonowego i do tego... z nią, z sie- 


rolą, z panną bez posagu. Niech go ludzie sądzą 


jak sami chcą, niech mu zarzucają tysiące błędów Się przytem, 
i lekkoimyślności, jednak nikt mu nie odważy się było jej 
zarzucić podłości — a nią byłoby bałamucenie | na nią pa 
On jest przecież , 


ubogiej dziewczyny. Nie! nie! 


co więcej jeszcze — on do dziś nie; 


a zanadto szanował dom ciotki i ją już podrastała, 
| które ciotkę 

(dzały, dla niego jednak były nad wyraz przyjem- 
| ne... Dziewczę się unosiło, twarzyczka jej mieniła 


szlachcicem i godnie szlachectwo to swoje nosił 
dotychczas i nosić go będzie do Śmierci! 

Postać jej uporczywie stała mu ciągle przed 
wzrokiem duszy; zmieniala kształty co prawda: 


nieznacznie zmieniało | widział ją to dzieckiem prawie, to znowu podra- 


stającą dziewczynką, to wreszcie dorosłą już dzie- 
wicą ; lecz widział ją ciągle, bez przestanku i 
czuł, że nie jest w stanie oderwać się od tego 
widziadła wyobraźni, że choćby uciekł za wody i 
góry, to postać ta niepochwytna, z mar sennych i 
promieni ideału utkana, pójdzie z nim na drugi 
koniec Świata i w noc Dezsenną stanie znów przed 
nim, jak wyrzut sumienia, jako dowód zinnrnowa- 
nexo życia, podeptania jedynego, prawdziwego 
szczęścia. 

— Jadwiga! — po raz trzeci szeptem już tylko 


się czarowi roztaczającemu bezsporne nań nim 
panowanie; uległ urokowi, który wiał w jego du- 
szę od tej postaci... 
I zaczął rozpamiętywać wszystkie spotkania 
z nią przez przeciąg wielu, wielu ubiegłych lat... 
Znał ją tak dawno, ośm lat już mija, jak ją po 
raz pierwszy zobaczył, jak uczuł na swej twarzy 
ciekawe, a jakąś dziwną siłę magnetyczną posią- 
dające spojrzenie pary dziecięcych czarnych oczu ; 
rozwiniętą nad wiek 
dziewczynkę i lubił ją już zawsze... Nieraz, gdy 
staczał z nia sp zeczki naukowe, 
i starsze pame du śmiechu pubu- 


oczy nabierały dziwnego blasku — 
z tem do twarzy, a on lubił, jak lubił 
trzeć WÓWCZAS... (C. d. n.) 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


—* 


Co do drugiej instytucji 
mogę; lecz eo do pierwszej, niech służy każdemu 
jako przestroga to, czego ua sobie doświadczyłem: 
Oto przed 15 laty zaasekurowalem się na wypadek 
mej śmierci ua 14:00) z}, którcby mojej familji wy- 
płacie miano  Płaciłem miesięcznie po 5 zł. 79 ct. 
regularnie 1 złożylem tym sposobem w rece stowa- 
rzyszenia kapitał w kwocie 1.033 zl. Ponieważ sta- 
tutem zastrzeżono : że ktoby wkladki kiedybądź prze- 
rwał, złożony kapitał utraci, przeto byłbym zmuszo- 
ny, jeżeli mi bóg jeszcze dłuższego życiu udzieli, 
paręset, a może drugich 1.00: zł. złożyć, żeby moim 
sukcesorom jeden tysiąc zabezpieczyć, albo, nie pła- 
enc dalej przepisanych rat, wszystko stracić. W sta- 
tutach powiedziano jednak, że kto dalszych rat 
uiszczać nie chce ulbo nie może, to wolno mu zło- 
żony kapitał wykupić, albo przez przyjęcie niższej 
policy jak tẹ, na którą się pierwotnie zabezpieczył, 
od dalszej asekuracji odstąpić i tym sposchem od 
dalszych wkładek się uwolnić. 

Wszedłem więc w rokowania z szanowną insty- 
tucją Stowarzyszenia urzędników państwowych w Wie- 
dniu i ta mi ofiarowała łza moich Loss zł, albo 
466 zł. 95 ct. gotówką, albo nową bezplatną policę 
na 548 zł. 

Żeby więć choć cokolwiek z mego kapitału 
uratować i nie dać mu bezowocnie w instytucji le- 
żeć, widzialem się zmuszonym moję policę sprzedać 
instytucji za 566 zl. 95 et. Tym przeto sposobem 
stracilem nietylko 666 zl. 5 ct. kapitału, ale i oi- 
setki od całego kapitału, które policzywszy po 5%, 
(instytucja pożycza po 6 pre.) wynoszit przez /4 lat 
564 zł. 4 ct. Tym więc sposobem zapłaciłem kapi- 
talu 1,0353 mł. stracilem odsetek 364 zł. A et, ra- 
zem 1,397 21. 4 ct, za to otrzymałem 366 zł. 95c, 
więc straciłem cały kapitał, a za odsetki otrzymalem 
2 zł 91 et. więcej. 

Nie przeczę, że niejedna rodzina, której głowa 
zaasekurowana w Stowarzyszeniu przedwcześnie umar- 
lu, albo się Zustrzelila — gdyż rodziny samobójców 
dostają także premię asckuracyjną — zyskala po 
paręset zł, aleilu musi być jak ja pokrzywdzonych, 
kiedy instytucja w 25-ciu latach swego istnienia 
5,000,000 zl. majątku złożyła” Jest ona głównie dla 
swoich Griimierów i Verwaltungsrathów korzystny, 
ktorzy tysiące rocznie pobierają, gdy tymczasem urzę- 
dmcy na prowincji. składający wkładki żadnej bonili 
kacji za to uie mają i w wierze popierania dobrej 
sprawy przyczyniają się do złej sprawy, w któraby 
raz rząd już ze wzgłędu na olbrzymie kupitaly i icl 
ażywanie wejrzeć powinien. Edward Weiss 

Niebezpieczny t warzysz podróży. Dzienniki 
szwajcarskie donoszą. że do Bazylei zawital ciekawy 
oryginal, Avglik naturalnie, sir William llesrerland, 
jadący do Lucerny, a stąd przez góre św. Gotarda 
ua półwysep włoski. 

Sir Hesterlund jest bogatym manjaukiem, który 
od lat siedmiu ustawicznie jeździ kolejami, z stesk- 
nieniem wyglądające chwili, w której wiozący go po- 
ciąg... ze szyn wyskoczy. 

Jestto jedyny jak na teraz cel jego żywota. 

l oto co za nieszczęście! Przed tygodniem wy- 
kolei? się pociąg w Mosiach pod Fravkturtem n. M. 
Czy kto urzekł Anglika, czy co. dość że przejechał 
tamtędy najszczęśliwiej ua pół godziny przed kata- 
strotą. Od tej chwili jest niepocieszony i —rzecz rzudka 
na Anglika — głośno lamentuje i zwierza się z swej 
boleści przed towarzyszami podróży. Nareszcie w przy: 
stępie najwyższej goryczy oznajmił przy tal hłocie w 
hotelu, że „jeżeli we Włoszech nie zdoła karku skię- 
cić, tedy zmuszony będzie znowu pojechać do Amery- 
ki, gdzie wypadki | ywają częstsze,“ 

O Ameryce jednak wyraża się sir William He- 
sterland ardzo niechętnie, a ma potemu wcale ważne 
powody. Oto przed laty czterenia gościł sir Hester- 
laud na drugiej półkuli i przez trzy lata zawzięcie 
jeżdząc kolejami, ani razu nie mógł doczekać się 
upragnionej katastrofy. Był jednak młodszym, Serce 
mial gorętsze; widząc przeto, że wszystko idzie mu 
opak. „wziął“ i przekupił maszynistę, żeby dał tyle 
pary, ile potrzeba na ta, aby pociąg wykolcił się tub 
wyskoczy] w powietrze. I już z rozkoszą wyglądał 
obietnicy pędząc całą siłą pary kiedy pociąg zwolnił 
biegu i zatrzymał się jak zwykle na stacji; ale, o 
zgrozo! ze stacji tej weszli do wagonu dwaj konsta- 
bie i sira Hesterlunda wyprowadziwszy na świeże po- 
wirtize, zawieźli do czubków. Maszynistux wygadał. 
Rok przesiedzial u warjatów miły syn Albjonn. 

Zdaje się, że rożnaly go tam zuown zaminąć 
bez krzywdy dla Indzkości. 


Galicji. nic powiedzieć nie 


Teatr. Dziś we środę „Lew sejmowy“, kome- 
dja w l akcie L, Madcyskiegu i „Sen nocy letniej“, 
fantastyczna komedja w 5 aktach W. Szekspira, mu- 
zvyku Mendelsohna-Bertboldi'ego. Jutro we czwartek 
„Giocouda ‘, opera w 4 aktach. Występ gościnny pam- 
ny Miry Heller, pauny Ii Russel i pp. Chodakow- 
skiego, Jerominu i Warmutha. 


Literafu 5 i Sztuka. 


* Opera. W skutek nagłego zasłabniecia p. War- 
mutha, w miejsce zapowiedzianej opery „Carmen“ 
przedstawiono wezor»j „Mignon“, z tą samą obsadą 
ról, CO przy pierwszym gościniym występie panny 
Heller. — Pod względem wykonania przedstawienie 
wczorajsze Liczem się nie różniło od poprzedniego, 
uhybs tem, że chóry męskie lepiej wypadły i że pani 
Skalska z powodu niedyspozycji nie odśpiewała polo- 
neza w trzecim akcie. W. Wł—;. 

* Głośne w dziennikarskim świecie dzieło 
O Didona p. t. „Jezus Chrystus“ poczęło wychodzić 
w polskim przekładzie, które za upoważnieniem auto- 
ra wykonał ks, bisknp Henryk Kossowski i wydaje 
w Warszawie. Treścią dwutomowcj książki O. Dido- 
na z zakonu 0O. Dominikanów jest Jezus Chrystus, 
wielkie imię w dziejach człowieczeństwa, ubóstwiane 
przez wszystkie ludy ziemi, przez wszystkie rasy i 
po wszystkie wieki. Natchniony kapłan i niestrudzo- 
ny w swoich badaniach autor przedstawił Jeznsa 
Chrystusa w otoczeniu, w jakiem żył i panującego 
nad nim przez boskość Celu, który sobie wytknął, i 
środków, których używał. Przedstawił życie Zbawi- 
ciela na ziemi w tym wspaniałym kolorycie wiary i 
milosci, które w wytwornym ale popularnym stylu 
wyrzeźbiły starannie każdy szczegół tej ziemskiej 
pielgrzymki Boga-Człowieka, tak iż żywot ten bo- 
skiego założyciela religji miłości czyta się jak po- 
wieść; TroZWiązującą najsziachetniejsze zagadnienia 
ludzkości. 

Dzieło O. Didona wyjdzie w polskim przekła- 
dzie w 2B zeszytach po cenie 20 kopiejek za ze- 
szyt. Wydany już pierwszy zeszyt zawiera początek 
pierwszego rozdziału p. n. Historja i krytyka w obec 
życia Jezusa Chrystusa. 

We Lwowie jest do nabycia dzieło O. Didona 
w księgarni pp. Seyfartha i Czajkowskiego, 

* Przegląd polski. Zeszyt X za miesiąc kwiecień 
zawiera: Ksawery Liske, przez W. Zakrzewskiego. — 
Pan Radzca, (v. d.), pow. przez Wł. Zagórskiego i 
Ant. Zaleskiego. — Byron (c. d), przez M. Zdzie- 


chowskiego. — Upadek stronnictwa staroczeskiego 
przez E. Lipnickiego. — Rachunek sumienia, przez 
Madeyskiego. — Kronika literacka, — Przegłid po- 
lityczny. 


ld ż 
Część ekonomiczna. 
$ Przyboczna Rada kolejowa zwolana została 
na dzień 20 b. m. na zwykłe swoje posiedzenie 
wiosenne. Na porządku dzieonym stoi prócz in- 
uych mniej ważnych spraw, reforma turyf towa 
rowych na kolejach państwowych. 
$ Bilans c. k. uprz. galic akc. Banku hipote- 
cznego za r. 1890 wykazuje po odpisaniu strat 
w kwocie 43.177 złr. czystego zysku 402.905 złr. 
Po strąceniu przepisanych statutami kwot na tan- 
tjemy i zasilenie zapasowego funduszu, pozostała 
kwota odpowiada oprocentowaniu kapitałn akcyj- 
nego po Il od sta, odpowiednio do czego Rada 
nadzorcza przedłoży walnemu zgromadzeniu, ma- 
jącemn się odbyć dnia 20 kwietnia b. r., wniosek 
na wypłatę kuponu od akcyj, płatnego dnia 1-go 
lipca b. r po 12 zł. od sztuki. 
$ Projekt nowej taryfy towarowej, która ma 
być zaprowadzona na państwowych kolejach Au- 
strji, został już ogłoszony. Nowa taryfa będzie 
strefowa, obliczenie uależytości będzie się odby- 
wać wedle stref od dziesięciu do dziesięciu kilo- 
metrów, lecz będzie obłiczaną wedle środka każdej 
strefy. Wypłvwem tej metody obliczania będzie, 
że np. towar odbywający drogę 30 kilometrów 
zapłaci tylko fracht przewozowy po środek trze 
ciej strefy, a więc za 25 kilometrów, tak samo 
jak towar przesłany na odległość 21 kilometrów. 
Jednostkowa stopa frachtu nie będzie jednostajną 
lecz będzie stopniowo zniżającą się na odległość 
cd 1—50, od 51—150, od 151—300 kilometrów 
przebytej drogi. Rozklasyfikowanie towarów wedle 
ich wartości. obowiązujące obecnie na państwo- 
wych kolejach Anstrji i Węgier, zostanie zatrzy- 
mane, lecz w wielu ważnych punktach będzie 
zmienione. 
Przy przesyłkach pospiesznych obowiązywać 


będzie następująca taryfa: 
Przesyłki pospieszne 
zwykłe obniżone 
w wadze 
BE zi 
so © = AK 2 
A WE ĄCE 
zyka „Awek RZA 
kilogramów 
Ido 50 kim. 1:20 0:90 080 060 6:50 0'45 
BU 2150 2 16 080 070 0.55 0O46 040 
15] „390 , 1:12 0:70 066 0:56 042 0:35 
wyżej 800 „  1r— M52 046. 0:50 030 026 


Przy przesyłkach zwykłemi pociągami towa 
rowami opłata od kilometra 1 metrycznego cetna- 
va wynosić będzie w pełnych ładnyach waguno- 


wych: 

1— 5^ kilometrów 0.34 — 0.24 — U.18 
51—150 a 0. 9 — 022 —0.15 
151 —800 f 0.25 015 — 0:12 

" wyż 300 0.20 — 0.12 — 0.10 
a to w miarę czy transport obejmuje wagę 500, 


10.000 czy powyżej 10.000 kilometrów. 

W transporcie sztuk pojrdznczych w miarę 
ich wagi, 5060 lib 10.000 kilogramów, opłata ud 
100 kilogramów i kilometra wynosić będzie: 


od 1— 50 kilometrów 0.45 — 0.50 
nE M, 0.40 -0.35 
„ 151—309 $ 035 — 0.30 

wyż 500 A 0.26 — 0.23 


Tak opłaty taryfowe przy transporcie w pelnych 
ładugach wagonowych jak w pojedynczych sortach 
(Stiickgiter) będą znacznie niższe, niż obecne 
opłaty na państwowych kolejach Węgier. 

Prúcz ogóluej taryfy towarawej zostaną za- 
prowadzone wyjątkowe taryfy przy przewozie ma- 
terjałów surowych w wielkich ilościach jak n p. 
zboża, węgli, drzewa, nafty it p. Tu uwzględnio 
no taniością taryfy szczególnie przewóz węgla, 
tak, iż obecna stopa taryfowa za kilometr i cent- 
nar metryczny wynosząca 022, 0*14, 012 i 0'0* 
centa zniżona będzie na 0'15, 0,38, 0:10 i 008 
centa i będzie również niższą od teraźniejszej 
węgierskiej. 

Nowa taryfa towarowa wejdzie w wykonanie 
na wszystkich kolejach państwowych i na kolejach 
przez państwo zarządzan ch. 

Wiedsń 6 kwietniu. 

(Z) Polityka zdobywa na nowo to stanowi- 
sko wpływowe na parkiecie finansowym, które na- 
leży się jej słusznie, a z którego strąciła ją wła- 
sna jej nieczyuność. Odczuwa się już to od kilku 
tygodni, od czasu, kiedy pojawiły się pierwsze ja- 
skółki wiosny i z niemi wieści o przesuwaniu 
wojsk rosyjskich ku zachodniej ścianie. Na odgłos 
tych wieści drgnęły nerwowo kursa i odtąd każda 
wiadomość ze świata politycznego, każda depesza 
z Belgradu lub Sofji, wszelka wiadomość o zbro- 
jeniach się Rosji wywołuje zniżkowe wahania się 
kursów. Powodu podobnych wahań nie brakło i 
dziś, a była nim z dobrego źródła pochodzą a 
wiadomość, że rząd rosyjski znów czyni zabiegi o 
zaciągnięcie nowej pożyczki 500 mil. franków 
w złocie i emisję jej oddaje w ręce Rotszyldów i 
berlińskich bankierów Bleichródera i Mendelsohna. 
Wiadomość ta, sama przez się nie zaniepokoiłaby 
naszej giedly, lecz podejrzanym wydać się musiał 
cel tej pożyczki a podejrzanym tem więcej wobec 
tego, że rząd rosyjski, od czasu wycofania swoich 
depozytów z „Comptoir d' Escompte* i domu Bar- 
ring Brothers, raczej cierpi na zbytek niż na brak 
pieniędzy i usilnie szuka lokacji dla 300 miljonów 
swoich zapasów kasowych. Dwie te okoliczności 
zestawione razem robią już cel nowej pożyczki 
bardzo podejrzanym, a już to wielce dziwnem i 
niełatwem do wytłumaczenin, że właśnie b. rlińskie 
banki podejmują się dostarczania pieniędzy wro- 
gowi swojej ojczyzny. 

Na ten zarzut to chyba jest wyjaśnienie, że 
owe banki jak również dom Rotszyldów robią na 
tej pożyczca Świetny interes, biorą bowiem w lo- 
kację równocześnie w jeduą rękę zapasy kasowe, 
rosyjskiego skarbu drugą zaś ręką pożyczają te 
pieniądze p. Wisznogradzkiemu. Mimo to świat 
finansowy pyta z całą słusznością, na co Rosja 
potrzebuje tylu setek miljonów i z trwogą spo- 
gląda w przyszłość. Owóż to przyczyną, że i dziś 
chwiały się notowania i za przykładem giełd za- 
chodnich, gdzie dotąd nie przebolano argentyń- 
skiego bankructwa, i za przewodem Berl na, gdzie 
mnożą się upadłości, znów cofały Się kursa. Je- 
dyny prawie wyjątek stanowiły renty wspólna i 
austrjacka złota, a chociaż przed samem zamknię- 
ciem nadeszły pomyślniejsze kursa berlińskie, zam- 
knięto dzień stratami kursowemi w akcjach ban- 
kowych, przemysłowych i transportowych W ce- 
nach walut przejawiać się już poczyna działanie 
świeżo założonej w Londynie giełdy srebra, a gra 
w warantach tego kruszcu, gra, nieoparta na fak- 
tycznym stosunku podaży do popytu, lecz będąca 
taką samą szułerką, jak jest nią gra w glasgow- 
skich warantach żelaża fatalnie oddziaływać bę- 
dzie na kursa waiut. Dziś londyńska spekula- 
cja w srebrze jest jeszcze w niemowlęctwie, lecz 
|już teraz poważniejsze umysły trwożą się pers- 
|pektywą tych ciosów które owa szulerka zaduwać 
będzie naszym producentom: i kupcom przez usta- 
wiczne i nieprzewidziane wahania się ceny dewiz. 


PRZEGLĄD z dnia 9 Kwietnia 1891. 


Oto ostateczne notowania: 
Kredyty austrj 290—, 


Anglobanki 163:50, Uniony 23675, Bankvereiny 
116:—, Liuderbanki 21540, Ludwiki 212—., 


Czerniowieckie 237-25, Renta papierowa 92 15, 
srebrna 92°25, austrjacka złota 110:65, papierowa 
lo1'55, węgierska złota 16405. papierowa 10115, 
dukat 5'47, 20-frankówka 930, marki 11:36 -, 
ruble 1361, zł. 

Z zbożowych iargów. 


8 kwietnia | Lwów [Tarpon | Kania | onrodar 
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wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel od -—— -.. zł. xa 56 kiłgr. netto loco Lwów. 
Pszenica, żyto, Owies poszukiwane. Ceny ida w góre. 
Małe dostawy. Rzepaku małe oferty. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 5 kwietnia (pryw) Posiedzenie 
Koła polskiego Przybyło posłów bardzo wielu, 
także kilku parów. Przez aklsmację wybrano p. 
Apolinarego Jaworskiego prezesem. P. Jaworski 
dziękuje za pokładane w nim zaufanie, podnosi 
potrzebę solidarności Koła. prosi posłów o popar. 
cie jego usiłowań, przyrzeka gorliwie pracować 
i bezstronnie prowadzić obrady Koła. Minister 
Zaleski zabiera głos, aby zapewnić Koło, że będzie 
w gabinecie szczerze popierał postulata Koła, a 
nawzajem prosi Koło, aby także użyczało mu 
swego zaufania i poparcia. 

Następuje dyskusja nad sytnacją. Szczegółów 
tej dyskusji, która trwała trzy godziny i była na- 
der zajmującą, podawać do druku nie mogę; to 
wszakże wolno mi ogłosić, że ogólnie skon- 
statowano, iż sytuacja jest bardzo po- 
godną, a usposobienie w ogóle po- 
jednawcze. 

W końcu z powsdu spóźnionej pory odro- 
czono posiedzenie Koła do dzisiaj. Na porządku 
dziennym dalszy ciąg dyskusji nid sytuacją. 

Wiedeń 3 kwietnia (pryw.) Na posiedzeniu 
klubu zjednoczonej niemieckiej lewicy oświadczył 
Plener, że nie zaciągnął ani w obec rządu, ani 
w obec prawicy żadnych zobowiązań, i że w kon- 
ferencjach które prowadził on i Chlumecky z hr. 


| Taaflem i z przywódzcami prawicy, skonstatowa- 


uo ze wszystkich stron gotowość współnego i zgo 
dnego działania fachowego, to jest na polu prac 
ekonomicznych. 

Najwybitniejsi członkowie dawnej prawicy 
odbyli wczoraj przed posiedzeniem Koła Polskie- 
go poufoą naradę. W naradzie tej nie wziął udzia- 
łn ks. Liechtenstein. natomiast byli: Jaworski, hr. 
Clam-Martinitz, ks. Karol Schwarzenberg, hr. Deym, 
dr. Czerkawski, ks. Jerzy Czartoryski, dr. Eben- 
hoch, Klaic, Kathrein, Carlosi i Fuchs. Przewo- 
dniczył hr. Hobenwart. Na naradzie tej, która 
była rodzajem ogólnikowej i wstępnej rozmowy 
paufnej, nie powziętn żadnych uchwał, gdyż kluhy 
prawicy muszą czekać na mowę tronową, a dopie 
ro po niej będą mogły powziąć decyzję. 

Wiedeń 8 kwietnia (pryw.) Według otrzyma- 
nych z Petersburga zapewnień postanowił rząd 
rosyjski nie poruszać sprawy jenerałnego gnberna- 
torstwa w Rumelji na drodze dyplomatycznej, a 
to dla tego, że po wysontlowaniu sytuacji przy 
szedł do przekonania, że nic nie wskórałby, a tyl- 
ko pokazalby światu że Rosja nie ma przyjaciół 
pomiędzy powaużnemi mocarstwami, natomiast wła 
śnie te mocarstwa skupiłby jeszcze bardziej prze- 
ciw caratowi. 

W sferach dyplomatycznych utrzymują, że 
Łobanów, który zaraz po przybyciu był dziś na 
audyencji u Najj. Pana, przyjechał z Petersburga 
z twarzą jak najbardzi+j pokojową. 

Wiedeń 8 kwietnia (pryw.) Doniesieniu dzien- 
ników węgierskich, że rząd rosyjski zamierza tlu 
mnie wydałać cudzoziemców z Wołynia, nie dają 
tu żadnej wiary. 

Wiedeń 3 kwietnia. Dziś przed południem 
odhyła się konferencja konserwatywnych posłów 
czeskich z większej własności. 

Zmowa czeladników piekarskich przybrała 
dotąd bardzo szczapłe rozmiary. Nie wielu czela- 
dników wypowiedziało służbę. a żaden z pomo- 
cników nie opuścił dotąd miejsca. 

Wiedeń 8 kwietnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Koła polskiego zdawał prezes Jaworski 
sprawozdanie swe o sytuacji politycznej. Dzisiaj 
odbędzie się ciąg dalszy obrad, które postanowio- 
no zuchować w tajemnicy. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Koła polskiego było wielu polskich człon- 
ków Izby panów i minister Zaleski. 

Wiedeń 8 kwietnia. Konserwatywni poslo- 
wie odbyli zgromadzenie pod przewodnictwem hr. 
Hohepwartha i na niem wyrazili życzenie, aby 
wszystkie frakcje dawnej prawicy połączyły się 
w jedno wielkie stronnictwo, które i nada] ma za- 
chować dotychczasowy przyjacielski stosunek wzglę- 
dem Koła polskiego. 

Fremdenblatt donosi, że br. Posetti miano- 
wany został rzeczywistym pierwszym szefem sekcji 
a poseł hr. Welsersheimb drugim szefem sekcji 
w ministerstwie spraw zagranicznych. Referent 
spraw handlowo- politycznych w ministerstwie 
spraw zapranicznych radzca dworu Glanz otrzy- 
mał tytnł i charakter szefa sekcji. 

Presse lonosi, że na austro niemieckiej kon- 
ferencji dla traktatu handlowo-cłowego wyrównano 
już wszystkie ważniejsze różnice zdań i pozostaje 
jeszcze tylko do załatwienia kilka mniej ważnych 
żądań Austro-Węgier — tak, że merytoryczne 
obrady zakończone zostaną prawdopodobnie w 
przyszłym tygodniu. 

Wiedeń 8 kwietnia. Posel auslrjacki 
gradzie, jenerał Thoemmel przybył tutaj. 

Budapeszt 8 kwietnia (pryw.) Do Pester 
Lloyda donoszą z Berlina, że w tamecznych sfe- 
rach dyplomatycznych uważają, iż sytuacja mię- 
dzynarodowa zaczyna się robić poważniejszą. 

Wiesbaden 8 kwietnia (pryw.) Kongres dla 
wewnętrznej medycyny otwarto tu wczoraj. Przy- 
było 200 lekarzy. 

Sofja 8 kwietnia (pryw.) Rząd zachowuje 
w Ścisłej tajemoicy rezultaty śledztwa, to jedno 
tylko dowiedziały się tutejsze dzienniki, że ten 
rewolwer, do którego pasuje kula wyjęta z ciała 
Belczewa, jest z fabryki rosyjskiej w Tule i ua- 
leży do liczby tych rewolwerów, które Chitrowo 
wysłał był przed półrokiem do Konstantynopola 
dla tamecznych emigrantów bułgarskich. a o czem 
wtedy zawiadomił władze tureckie rząd buł | 
gatski. 


w Bel- 


węgierskie 337:75 | dowe stowarzyszenie 


Turys 8 kwietnia. Nicotera odwiedził naro- 
przemysłowców i odpowia 
dając na pozdrowienie przewudniczącego  stowa- 
rzyszenia rzekł, że Staraniem obecnego rządu 
jest przemysł krajowy postawić na równi z prze 
mysłem zagranicznym bez zevrowadzenia w tym 
reln właściwych ceł ochrovnsch, i że pragnie on 
podnieść gospodarstwo krajowe nie uciekając się 
do zaprowadzania nowych podatków 

Bruksela 5 kwietnia Wi:domość o odrocze- 
nin terminu ogólnego bezrobocia robotników, za- 
jętych we wszystkich kopalniach węgła, przyjęto 
tu spokojnie. 

Belgrad 5 kwietnia. Skupczvnie prze lłożono 
sprawozdanie komisji budżetowej w sprawie kon- 
wersji długu państwowego. Komisja wnosi. aby u- 
poważniono rząd w ciągu rek» istoiejący dług 
piństwowy na raz albo częściowo przy pomyślnych 
okolicznościach skonwertować na nową pożyczkę 
z oprocentowaniem nie wyższ'm jak 4 pre. i 75- 
letnią a rortyzację. 

Sprawozdanie nie oznacza jak wysnkiem ma 
być kurs emisyjny, lecz żąda, ahy wymkłe z kon- 
wersji zaoszczędzenie budżetowe wyniosło co naj- 
mniej 2 miłjony denarów i aby warunki pożyczki 
nie były mniej korzystne, jak warunki pożyczek 
dotychczasowych 

Minister skarbu przyjął projekt ustawy. 

Petersburg 5 kwietnia. Wielki książę Mi- 
chal Michałowicz, brat stryjeczny cara, wykłaczonym 
został z armji rosyjskiej, a te pułki. których był 
właścicielem, odtąd nie będą nosiły jego nazwiska. 
(Kara ta spotkała ga za to, że się ożenił z młodą, 
ślicznej nrody, 23-letuia hrubianką Zofją Meren- 
berżanką Przyp. Red.) 

Sofja 8 kwietnia. Dziennik La Bulgurie za- 
mieścił był artykuł, w którymi wskazywał na agi- 
racje em grantów bułgarskich i panslawistów w 
Rumunji, tudzież na to, że agitacje te znachodzą 
poparcie w zachowaniu się dzisiejszego moskalo- 
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Do wygrania zir. LGWO.ODO. 
Ciągnienie już 15 kwietnia 1891. 
(wziac na cale losy węgierskie premiowa 
po zlr. 4. 
Premeav na połowy losów po 2:80. 
Także oryginalne losy kursie dziennyln 
sprzedaje 
August Schellenberg 
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna złr. 1:70 Na prowincji złr. 1-80. 
"a 


Uaa ey 41. 


1516 
Kasetki 
i prasy 
do kopiowania 
joneca m à najtaniej 


Lwów, Jagiellonska 3. 


Dla stowarzyszen, korporacji i urzędów na 
spłaty miesięczne podług umowy. 


=- o. - p E a 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń (dnia 8 kwietnia godz. 1. min. 50 


filskieso gabinetu rumuńskiego. s 399 T 

Owóż półurzędowy dziennik bułgaiski Swo E E + ke | AE ry 
boda bierze w opiekę rząd rumuński przed temi „RA weg 343 25 Wiedeńskie los 
insynuacjami i cświadcza, że wszystkie rządy ru- EN, " 164 50 kom Ar 
nuńskie zawsze, nawet w pajtrudnicjszych chwi- Uniony 237 25 Akcje tyton 159 50 
lach, okazywały jak największa przyjaźń dla Buł | Ludwiki 212 20 Gal. obl. iodem. 1us — 
kacji, a z powodu ostatniego nisszczęsnego zama- | Nopjbany ST Elbethale "217 25 
chu nawet prasa rumuńs'a me s czędziła Bułga- | Lombardy 118 50 Landerbanki 219 80 
cjt przyja ielskich słów. Dzisiejszy zaś rząd ru- | Losy tureckie 36 — Renta zł węg. 105 15 
muński udziela rząławi buleuskiemu wszelkiej; Stagtabahn 247-- Bankverelny 11675 
możliwej pomocy do wykrycia i uwięzienia zbro= | Czerniowieckie 287 — Renta węg pap. 101 20 
dniarzy. Ruble 13715 


Praga 3 kwietnia Przy wyborze uzupeł- 
niającym pesla do Rudy państwa z okręgu miej- 
skiego Konigg'śiz w miejsce Eyma, który w dwóch ! 
okręgach został wybranyi kouniggritzkiego man- | 
datu nie przyjął, wybrano młodoczecha Słamę 1234 | 
głosami na 1230 głosujących. 

Berlin 5 kwietniu. Reichsunzeiger nazywa | 
prostą bajką berlińskie doniesienia Timesa i Dai- 
ly Telegraphu, jakiby Caprivi zapowiedział Salis- 
bury'emu, że Niemcy zrzekną się protektoratu nad 
południowo-zachodmą Afr: ką. 

Nordd. cAllg. Zig. pisze ponownie. że wedle 
najwiurygodniejszych infarmacyj wręcz nieprawdzi- 
wem było doniesienie o dyslokacjach wojsk rosyj- 
skich. | 

Dalej pisze Norddeuischerka: „Rosja znaj- | 
duje się teraz w trakcie wykonania nowego planu, 
ubrony paústwa, a pustanowiona przez rząd rosyj-- 
ski przemiana karabinów piechoty jest tego ro-- 
dzaju zarządzeniem, NLtórego nie qrzedsiębierze; 
się wtedy, gdy się obawia poważnych wypadków. 
W całej Furopie, gdzickoiwiek tylko spojrzec, 
przedstawiają się międzynarodowe stosunki jako 
rawskróś pokojowe i pomyślne, a co do tych sprze- 
ceności, które istnieją to można być pewnym, że 
pokojowe środki dyplomatyczne wsstarczą do ich 
załatwienia. Í tuk spór o połów ryb na brzegach ; 
Nowej Fundłandji jest sprawą czy:lo wewnętrzną 
Wielkiej Brytanii, a kwesta umerykańske-włoska 
znajduje się ua drodze z: łatwienia prawnego. 
W ogóle zd:je się. że pokój jest zabezpieczony, | 
a duch czasu i okoliczności wymagają, alty wszyst- ' 
kie siły poświęcić procom ekonomicznym i kułtn- 
rowym, od nich bowiem zależy dobrobyt i wiel- | 
kość narodu n.emieckiego.* : 

Paryż 8 kwietnia. Zgromadzenie ukejonarju- 
szy towarzysiwa Socińle des Depots nchwalilo je- 
duogłośnie rozwiązać to towarzystwo. 

Belgrad 8 kwietnia. Skupczyna przyjęla już | 
ostatecznie ustawę prasową 89 płosami przeciw 4 
Za ustawą głosował także Garaszanin. | 

Mimster wojny odkomeuderował 25 serb-} 
skich oficerów różnych gatunków broni i jedaego 
audytora do armji rosyjskiej. Wszyscy i odko-* 
menderowani oficerowie udadzą się prawdopodo- 
bpie 13 kwietnia na swoje miejsce przeznaczenia 
do Rosji 

Sofja 8 kwietnia. Wydalono stąd kawasa, 
ujencji rosyjskiej, obwinionego o to, że pisał gd 
sty z pogróżkami do księcia Ferdynanda. do księ- 
żnej Klementyny i do Grekowa. Żaudarmi buł- 
warscy odprowadziii go aż do granicy tureckiej i, 
tam dopiero puść li go na wołasść. | 

Petersburg 8 kwietnia, Car przenjó | się do) 
Gatczyny. 

Lublana $ kwietnia. Przy wyborze uzupeł-- 
niającym posła do Rady pańs wa w miejsce zmarłego | 
Pvklukara, wybrano konserwatywnego naredowca 
kupca Kuszara 503 głosami na 395 głosujących. ! 

Londyn S$ kwietnia (doniesienia bina Heu- | 
tera). W Mozambiku krąży pogłoska, że 250 uzbro- 
Jonych Anglików krąży około wybrzeży i chee gwal- 
tem wylądować koło Ccirv. 


— 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 8 kwietnia 1891. 


HOTEL GEORGEA. Vxc. J. hr. Tarnowski 
z Dzikowa. E. Mańkowski z Podoła ros. Wl. Wim- 
mer z Niepołomie. St. Homolacz z Krakowa. T. Ho- 
rodyski z Komarowa. B. Sehita z Tarnopola. W.; 
Ehrenfest i A. Libochowicz z Wiednia. W. Ustrzyeki 
z Czelatycz. 


| 


Nadesłane. 


Dr. Michał Świątkiewicz 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych 
Lwów ulica Ormiańska |. 29 ord'uuje ad 
3 5 popołudniu PTS 16-34 
| R R 


Przy c.k. Zakładzie wodoleczniczym w Krynicy 
otwieram 


nowo urządzony kampletcy pensjonat nydropatyczny 
z (niem 15 maja b. r. 
Dr. Henryk Fbers 
kierownik e. k. Zakł. hydr. w Krynicy. 


Zgłoszenia i zapytania adresować należy do penajo- 
natu Dra Fhersa w Krynicy. 1874 1 7 


Usposobienie stałe. 


Lwów. Z Izby handlowej 8 kwietnia 1891 


1. Akcje za sztukę. 


liez kuponu bieżącego 

bez dywidendy. 

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 
a  lwow.eczer jass.200 zł. w, a 
Banku hip. galice 2060 zł. w. a. 
„ kredyt. galic. 200zł. w a. 


płaca żądaja 


210 59 213 60 
236 10 239 BU 
307 — 310 — 
— — 216 — 


Lvsty zastawne za 100 zł. 


Banku hip. galic. 5%, 40 „ 100 75 101 45 
Banku hip. galic. 5%, z 10%, pr. 108 90 109 60 
Banku hipot. 4'/5', wa los w tO lat. 98:20 98:80 
Banku krajowego 45,7%, wa 38 70 99 40 
Tow. kred. galic 5 ,„ z 


97 70 38 


s * n 44, „n nieokr. 40 

n à dj h hn 4 95 50 96 20 

r i =i am: n „ 52i 99 85 100 56 

~- = „i n n 56 „ 96 20 95 90 
J. Listy dłużne zu 100 zł. 

G. Z. kr. wł (daw. 69%,)/%,w likw. 60 — 62 — 

G] (daw. 5%) 2'/,% sda — 


4 Obligi za 100 zł. 


Indemnizacyjne galic 5 pre. m. k. 104 90 105 60 
Gelic fnnd. propimacyjnegu 47, „ 92 75 93 45 
Bukow funi. propin. 5%, w a 101 — 101 70 
Kom. tanku kraj. 5pre. wa. 1. em. 100 80 101 50 
Pożyczka kraj.zr.18736nr. w.a. 104 51 — — 
A „1883 AU dy 98 40 99 10 
5 Lesy. 
Losy miasta Krakowa - 2150 23 50 
z „ Stanisławowa . . . 28 — 28 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski 542 5.53 
Napoleondor 9.12 9.26 
, Półimyerjał rosyjski 9.37 —— 
Rubel rosyjski srebrny . 1.37— 1.48— 
2 a papierowy 1.353, 1.373], 
100 marek niemieckich 56.63 5720 


o 1 | 
Pociągi kolejowe 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1890. 


T A ; 
Do Lwowa przychodza : 7 R) 3: o F ś 
LIJ my Cz 
Z Krakowa | 408 528 860 | FIs 
Z Podwołoczysk 220 7:30 


% Podwołoczysk na Podzamcze | 208 701 
Ze Suchy, Chyrows, Stryja, Hu- = 
siatyna i Stanisławowa 
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego, Stróżego,  Chyro- 
wa, Stryja, Ilusiatyna i Sta- 
nisławowa . « « : : . 
Z Snczawy, Czerniow. i Stanisl, 
Z Bnkaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . Boe 
Z Bukareaztn. Jass, Czerniowiec, i | 
Husiatyna i Stanislawowa. . | 8 
Z Bełzca (Tomaszowa) . . . | 
Z Bełzca tylko we wtorki i piatki | 
| 
| 


Ze Lwowa odchodza : 
Do Krakowa SE 


Do Podwołoczysk . i 411 960 
Do Podwołoczysk z Podzamcza | 422 10715 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławoczuego, 7 Manksa Bu- 
dapesztm, Stanisławowa i , 
Husiatyna . . - - ZO „5:55 
Do Stryja, Chyrowa ay 78 [10-20 
stryj wa , La- 
Do Stryja, Chyrowa, ida. | 
8-45, 
Do Stanisławowa, Czerniewiec, | 
Jasse, Bukaresztu i Husiatyna | 916 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass | Bukaresztu . . . 4.30 


Do Stanisławowa Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . : 


| , M l 
pestu, Stanisl. i Hosiatyna 


Do Bełzca (Tomaszowa) . 6 03 
n n tylko w piatki . . | wż9 
» A | 4 435 


tylko we wtorki | 
[i 
Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczają 
nocną od godziny Etej wieczorem do 6 godz. 5% m. Fasoli 


Jakże daleko zdawały 
owe 


rozjaśniał się dla niej nadziejami napełniająceni 


Obiad w hotełu Windsorskim odbył się we- 


4 
niegdyś miodowe miesiące. 
50) się teraz zapadłe w mroczną przeszłość, 
TAJEMNIC ROBU pierwsze dni jej zamęzcia, 
A f j a |jej serce? 
POWIEŚĆ soło, lubo trzy tylko osoby zasiadły do stolu. 
przez Wyllard był w dobrym humorze, 


M. E. BRADDON. 


(Ciąg dalszy.) 

— Hojną pan czynisz ofiarę, ale z małym zy- 
skiem, mogę cię o tem upewnić, Z wyjątkiem te- 
BO, Że się nazywał Jerzy nic zgoła o nim nie 
wiem. Policja byłaby mi dała przed dziesięciu 
laty dwa razy tyle, gdybym mógł jej dostarczyć 
jego fotografji, zaraz po zamordowaniu Marji 
Próvol. 

Począł następnie opisywać znany mu z dzien- 
ników straszny Koniec aktorki i wrażenie jakie 
podwójna zbrodnia sprawiła w Paryżu. Ileathcote 
dał mu pokój. 

Gdy Edward nazajutrz powrócił do sklepu, 
właściciel jego pokazał mu trzy rozmaite futogra- 
fje Marji Prevol. 

Dwie były małego formatu i w teatralnych 
strojach. Pobładły one już od czasu i po staro- 
świecku wyglądały. Trzecia fotografja, w tak zwa- 
nym formacie gabinetowym, dawała dopiero po- 
znać i w dzieć twarz żyjącej istoty, uśmiech jej 
ust, blask cudownych jej oczu. Główka ta była 
tylko niedbale owinięta w obłok z gazy, obejmu- 
jący owal twarzy i przysłaniający grube warkocze, 
Duże ciemne oczy, o długich rzęsach, wyrażały 
tkliwe rozmarzenia, które też przebijało w zarysie 
ust, cudownie nakreślonym. 

Zdawało się niepodobnem skojarzyć urok tej 
twarzy z wyobrażeniem poniżającego życia i roz- 
pasanego umysłu... 

Miał być Heathcote na pożegnalnym obie- 
dzie tego wieczora w hotelu Windsorskim, — al 
bowiem Juljan zapowiedział swój wyjazd z Paryża 
na dzień następny. Chciał zawieźć żonę do Szwaj- 
carji, może nad włoskie jeziora. Dora zdawała się 
rada zobaczyć znowu miejsca, w których spędzała 


Drobne ogloszenia 
po 2 centy od wyraza. 


Rodowita Niemka udziela lekcyj 
języka niemieckiego, zwłaszcza 
konwersacji. Ul. Ntaszyca L. 5. 
(ehronka. Od godz. 9 rano do 
po południu 


- Bilety wizytowe, karty shine 
dyplomy i wszelkie roboty lito 
ficzne wykonuje po nader nis ich 
cenach zakład artystyczno-litogra- 
ficzy A. pyi we Lwowie 
ulica Kopernika 9 9481 111-? 


J0U cent. metr, Grochu Victorja 


do nasienia wybieranego rękami 
po ziarnku, w cenie po 10 zł. za 
cernar, jest do nabycia w Łuce 
p. Tarnoruda. 
Zgło zenia adresować do Za- 
rządu dóbr. 1866 2-3 


[ Sezon 15891. 
Najnowszych 1000 Parasolek 


do wyboru po cenach najtań- 
szych od 3 zł. poleca 


Magazyn zabawek 
Henryka Millera 


Lwów, Halicka l. 6. 
1828 4—12 


mały. niedaleko Lwo- 


Fol wark wa poszukiwany do kupna, 


Ignacy Rappaport, Lwów Jagiellońska 
roroi % 


liczba 17. 


PŁUGI 


syst. Clayton & Shuttleworth Nr 2 
z koleśnicą po 20 złr. za sztukę, 
sprzedaja się dla opróżnienia skła- 
du, jak długo są w zapasie w Fa- 
bryce maszyn, Ottynia. 
1834 10-29) 


giną ERN 
Piegi w elqgu ks dni po 

użyciu Chri 
stoffa znakomitej a mieszkali] 
pomady i nie okazują się więcej 
Należy wymagać tylko orygina ne 
go wyrobu, w zielono zapieczęto- 

wanem szklannem pakowaniu. 
Cena 80 centów. 


M. Karczewski, 


Droguerja we Lwowie. 
1767 6—13 


Masio 


X. Leon Pustor. 
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i ciągle / 


przemyśliwał, w jaki sposób będzie mógł zużytko- | 


wać najlepiej piękną pogodę, podczas pobytu z 
żoną w Szwajcacji. Dora cieszyła się jego rozwe- 
seleniem. Zwiedziła już z nim wszystkie niemal 
okolice Paryża, znajdując wielką przyjemność w 0- 
glądamiu miejsc znanych z dawniejszych czasów. 
— A czy byliście państwo w Saint-Germain? — 
zapytał jej Heatlicote. — Nie wiele jest wpra- 


w których cały Świat , 
| w milczeniu. 


| znana pod uazwiskiem Marji Prevol. 


PRZEGI ĄD z dnia 9 kwietnia 1891. 


gawędki i przytuleni do siebie wyglądali na dwoje 
zakochanych. 

Patrzyli oboje przez kilka chwil na portret 
W końcu Dorą zawołała: 
— Cóż to za prześliczna twarz! Nie widzia- 


| W CE AA 


na pamięć dopiero wtedy, gdy się o nich mówi. 
W istocie, nazywał się podobno Jerzy człowiek, 
na którego padły wtedy pierwsze podejrzenia. 
Ale tak zręcznie potrafił się ulotnić, że zażarto- 
wał sobie ze wszystkich wysiłków najbystrzejszej 


łam nigdy powabniejszego wyrazu oczu i uśmie- | policji w całej Europic. 


chu. Czyjaż to fotograña? Czy znałeś pan tę 
osobę? 

— Nie widziałem jej nigdy. Nie żyje od lat 
dziesięciu, — odpowiedział smutno Edward. 

— Ale w jakimże związku pozostaje ten por- 
tret, z wyjątkowem zajęciem, jakie Saint-Germain 
' obudza w panu? — spytała. 

— Wyobraża on kobietę, która padła tam o 
fiarą okrutnego morderstwa. Była to aktorka, 
Zbrodnia 


wdzie do widzenia w zamku, który biedny Jakób | spełniona na niej, sprawiła w swoim czasie wiel- 


Stuart uświetniał niegdyś swym pobytem, ale; 
stare miasteczko i prześliczny las godne są wi- 
dzenia. 

— Nie byliśmy tam, z wielkim moim żalem — 
odpowiedziała Dora. Już było to na wczoraj uło- 
Żone, ale Juljan pomylił się co do czasu odej 
ścia pociągu, i przybyliśmy na dworzec zapóźno. 
Nie było zaś innego. któryby nam dogadzał. 

-— QCzyś pani zwiedzała kiedy Saint-Germain? 


— Jeżdziłam tam przed laty z matką -— od- 
powiedziała Dora. — Mieszkałyśmy przez tydzień 
w hotelu pod Henrykiem IV-yn. Biegałam po 
wszystkich zakątkach tego uroczystego lasu, który 
mię zachwycał. Bardzo byłabym chciała znów go 


„odwiedzić z Juljanem. 


— Możemy na to czas znaleźć, wracając ze 
Szwajcarji, — rzekł mąż. 

— Gdybyście państwo chcieli opóźnić o jeden 
dzień wyjazd — odezwał się Edward, — mogli 


byśmy odbyć jutro tę wycieczkę. Zjedlibyśmy ra 
zem obiad pod Henrykiem IV tym; przechadza- 
libyśmy się potem po lesie Cała ta miejscowość 
| budzi we mnie żywe zajęcie. 

— A to dla czego? — spytała Dora. 

Zamiast odpowiedzi, Heathcote wyjął z kie- 
szeni i podał Dorze totografję Macji Prevol. Spoj 
rzała na nią razem z mężem, siedzącym tuż przy 
niej. Pomieścili się. tak byli do poobiedniej po- 


Et C 


Dyrekcja Towarzystwa powroźniczego w Radymnie 


podaje do powszechnej wiadomości, że firma pod tytułem „Zastepstwo pierwszo- 
rzednych firm handlowych Józufa Rozieckiego i 
upoważniła do przyjmowania zamówień i pobierania od P. T. zamawiających 


6”, zadatku od ogólnej kwoty zamówień. 168 1 
Z poważaniem 


Dyrekcja tow. powożniczego w Radymnie. 


Ogłoszenie. 


W krajowej niższej szkole rolniczej w JAGIELNICY, która 
ma na celu kształcenie przedewszystkiem synów włościańskich na 
zdolnych gosp>darzy praktycznych, 


rozpoczyna się rok szkolny 189192 z dniem I lipca 1891. 


Cheący wstąpić jako uczeń do tej szkoły powinien : 

lo Najdalej do dna 12 maja r. b. wnieść do Dyrekoji szkoły 
w Jag eluicy (poczta Jagielnica) podanie z dołączeniem: 

a) Mletryki urodzenia, udowadniającej, że kandydat ukończył 
16 rok życia, 

b) 5wiadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej, z do- 
brym postęvem, 

c) >wiadectwa moralności i dutychczasowege zatrudnienia wy 
rtawionego przez właściwego duszpasterza i zwierzchność gminną, 

d) Świadectwem zdrowia wystawionem przez lekarza. 

20 W dniu oznaczonym przez Dyrekoję poddać się egzaminowi 
ws'ęsnemu, z którego kierownik szkoły osądzi, ozyli kandydat jest 
dostatecznie umysłowo rozwinięty i posiada potrzebne wykształcenie, 
elementarne, ażeby mógł korzystać należycie z nauk w szkole rol- 
n czej udzielanych. 

30 Otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, 
rownika szkoły pisemne zobowiązanie rodziców, opiekunów lub pro- 
tektorów, poręczające regularną wypłatę należytośsi przypadających 
zakładowi, za utrzymanie ucznia. 

Synowie ubogich rodziców, chcący otrzymać bezpłatne utrzy- 
manie w zakładzie, winni po dopełnieniu warunków pod 1 i 2 wy- 
m enionych, wnieść osobne prośby a to do Wydziału krajowego na 
ręce Dyrekcji. Synowie włościan posiadających własne gospodarstwo 
oirzymać mogą bezpłatne utrzymanie (pomieszkanie, pościel, pranie 
i wikt) tudzież ubranie w zakładzie, kosztem funduszu krajowego. | 

Każdy je!nak wstępujący do zakładu, powinien być zaopatrzo- 

ny w dostateczną bieliznę i dobre juchtowa obuwi». 

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie: 


Dyrekcja krajowej niższej szkoły rolniczej w rekoja krajowa galeszej szkewygrejniczej w lagielnicy. | 
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Premtawane na wyst. hygien. 
we Lwowia 1888, 


Apteka pod „Złotym Słoniem 


HENRYKA BLUMENFELDA 


WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 


świeże, niesolone 5 kilog. fran- 
©o Lwów i do 10 mil po 4 zł. 80 ct. 
dalejjak 10 mil po 4ałr. 95 ct. 
wysyła Z .rząd dóbr Obłaźnica, 
pocata Nowesioło koło Stryja. 

1871 2 4 


Sadzonki i nasiona leśne 
starannie opakowane rozsyła zą zali 
czką poczta lab kołeją : 
Leśnictwo Zassów pod Czarną. 
Nasiena sosny 1 zł. B5ct., świerka 75 ct. 
m wia 90 ct. za 1 fant- *, Kigr 
Sadzenki sosny 1-rocz 50 ct.; świerk 2, 3i 
4-letni 1 sł, 1 zł. 50 ct, i 2al; modrzew 
2, 8 i i-letni 3 zł, 4 zł. 50 ct. i 83zł; 
4-letnia olszyna i brzezina po 4 zł. 
O aztak. z 1 
e na opło 
4-letnie dęby, dziczki gruszek i AA 
po 1 sł. za [00 iztok. 1754 15-20 
ea 


Malaga 


E) 


jemnego amaku i nięskwGdEja akutęczno 
daczce, trudnema odpływowi re 
i wszelkim z niedostatku keri nacin 


Malaga z ching i żelazem: 


Wrdodza EGA l działa a Poj pł 6 przaciw zlmnicy, 
eacancji pa alędkich I wycieńczających Ohorobach. Przeciw 
lub o łabłania nerwów, jest wino to najznako- 


mych i osłallonych. 
gorączkom tyśoidalnym | w rekonwa 
chorobom pacäodzyeym s niadoatatku krw 


Malaga z rebarbarum 


i wątrobowym. Przy wadeciach, Ga 0 
kongestjach, érodek ten najanakomitrze 


Wino pepsynowe z diastazą ws» 


tradnem trawienin í wa wnryatkich chorobach Źołądzowych W e 
a niedostatecznego wydzielania soku Żolądkowego | śliny, jakotał w 
tychła soków powatrzymujg, wina ta wywisra sbawłaGRATANNAKi 


C a a a a OE Cena butelki 1 złe. BO ct., ba- 


i za niezawodne uznane środki lecznicze: 


z żelazem zajlepezy „i najekutecniejazy środek s prepre 


ch przeciw 


mitazym arodkiem |ecaniczym, Jaki satnka [akaraka poalads. 


ciw wazelkim 


lka podwójna 2 złr. 50. 


Wrnystkie zlecenia s prowincyi załatwia apteka pod „Złotym Słoniem* E ipa 
poczią. 1419 


Vdpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


| głębsze i trwalsze wrażenie 


Emila Jarosza we Lwowie* 


Marceli Świechowski. 


złożyć do rąk kie- 


tpsmnyorado 4uozsdajn | pA 
otdod Mm ejuamepunj wu Auozpsłą 


MOLNARYGNNA OP LTVASY 


gsal 


DANUÄZUJ BIIMIAASL' E- IMIR 'g 


O dazczególnione na t 7 
lek. w Krakowie 188 7 


i; działa cudownia przeciw bla- 
czerpania sil, e niemocy 


odzącym cho 
naj mlejssy Środek tomiorny L 
ma taa dla narwowych, niad k oZ: 


najlepesy i AS środek prze- 


działający Sląna wodzie przeciw 
ności w > apetytu, przy 
zę pochadzacych 

które wydałelanie 


kie wrażenie. Musiał mąż pani o niej słyszeć, 
"gdyż wtedy mieszkał w Paryżu 

— Tak było w istocie, — rzekł Wyllard. — 
Stało się to w roku 1871, a ja opuściłem to mia 
sto dopero we dwa lata potem Przypominam 


pa bie dobrze zamordowanie Marji Prévoli jej ko- 


chanka. Ale nie była to sprawa, mogąca obudzać 
Samo zdarzenie było 
dosyé zwyczajne, a pobudki czynu zbyt pospolite. 
Poprostu, namiętny wybuch zazdrości zdradzonego 
kochanka. Gdyby ofiary zbrodni i jej sprawca na- 
leżeli do gminu, wyższe warstwy zaledwieby usły- 
szały o tej sprawie i wcaleby się na nią nie za- 
przątały. . Ale ponieważ chodziło o aktorkę i o 
złotego młodzieńca, rzecz nabrała wielkiego roz- 
głosu. 

— Nie uważasz zatem podobnego zdarzenia za 
zajmujące? — spytał Heathcote. 

— Bynajmniej, Aby się zbrodnia stała zajmu- 
jącą. musi ją tajemniczość otaczać. Tu zaś nie 
było jej wcałe. 

— Przeciwnie; zapomniałeś, jak widzę, szcze- 
gółów sprawy. Istniała w niej właśnie głęboka 
tajemnica, a tę stanowiła osobistość człowieka 
zwanego Jerzym, którego namiętna miłość dla 
Marji Próvol, znana była oddawna, i dawała na- 
wet przypuszczać, iż mógł ją poślubić. 

— Ach, prawda! przypominam to sobie, — 
rzekł Wyllard. — Podobne „rzeczy zwykły wracać 


Fabryka 
chemicznych i 


chilijskiej 


na kolejach galicyjskich za certyfikatem odnośnych ck. 
Starostw trwa tylko do 


15 kwietnia b r. 


Uprasza tedy o jak najspieszniejsze zamówienia i przytem poleca 


Fosforan wapniowy 
jako skuteczny dodatek do karmy wszelkich zwierząt domowych. 


ratach z dołu. 


Y $ Skład kawy w najlepszym gafnnkn 

Artura Kościckiego 

we Lwowie Chorążczyzna 22. 

e a Ceny w miejscu 1 kE a dł, na prowincji 4%, ko. 

Ni 1 h gatunków kawy, 
$ ę pod nc aleć roi DIE Kady zd ei Zł, 
nać może czy dostanie gdzieindziej po tej oenie taką 

kawę jak moja oo do jakości i smaku. 
1768 46-? Kawa palona '/,ko. zir. 1.20 


znacznie zniżona taryfa w całych i pół wagonach od 
Mączki kościanej, Superfosfatu i Saletry 


BOGOGOGOOOOOOOOOOGOOGOOOGCS8 
Konkurs. 


„Wydział Rady powiatowej w Dąbrowie rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę djurnisty w swojem 
rze z płacą roczną 365 złr. pobieraną w miesięcznych 


Mający chęć ubiegania się o tę posadę zechcą wniesó 
własnoręczne podanie do 20 kwietnia b. r. do Wydziału 


powiatowego w Dąbrowie i do podania dołączyć metrykę 
chrztu i dowody dotychczasowego zatrudnienia. 


Z Wydziału powiatowego. 


Dąbrowa dnia 4 kwiernia 1891. 


— Czy aieiai. coś bliższego o nim? 

— Nic zgoła. Musiał to być człowiek bez ża- 
dnego znaczenia i stanowiska, choć się zdawał 
być bardzo bogatym. 

— Życie jego było nieprzeniknioną tajemnicą 
nawet dla tych, którzy go znali i to mię najbar 
dziej zaciekawia. 

— Doprawdy! — zawołał Wyllard, z pewnym 
odcieniem szyderstwa głos m. — Widzę, że na 
szeroką skalę rozpocząłeś pracę agenta policyj- 
nego z amatorstwa. Z tego, co słyszałem od Dory, 
przypuszczałem, żeś przybył do Paryża jedynie 
w celu pozyskania jakich wiadomości o biednej 
dziewczynie, która z wagonu wypadla. Zdaje mi 
się, że ją nazwałeś w swoim liście Leonją Le- 
marque? 

— Tak jest, udalo mi się wykryć, że nosiła to 
nazwisko. Smierć jej jest ostatniem ogniwem ca- 
łego szeregu zdarzeń, biorących początek od mor- 
derstwa spełnioneg 10 na Marji Prévol. 

Juljan Wytlard wstał z krzesła niecierpliwie. 

— Miałem cię dotąd, mój kochany, za najroz- 
sądniejszego w świecie człowieka, — rzekł, — 
ale to, co teraz mówisz, wygłąda na przywidzenie 
warjata. Cóż u Boga może mieć wspólnego zbro- 
dnia spełniona przed dziesięciu laty ze Śmiercią 
tego dziewczęcia. 

— Związek ten istnieje przecie najniczawodniej. 
Leonjx Lamarque była krewną Marji Pićvol, i ma 
powody do mmemania, że przybywając do Lon- 
dynu miała się tam spotkać z zabójcą swojej 
ciotki. 

ROZDZIAŁ XVII. 


Gdy Edward Heathcote wyrażał domysł o 
związku dwóch zbrodni, zbudziło się w nim na- 
gle przekonanie, że musialo być tak a nie inaczej 
Przypuszczenie takie czynił już nieraz, ale <lo- 
piero w tej chwili, sam nie wiedząc dlaczego, 


` “À 


Spółki komandytowej Juljana Wanga 
we Lwowie. 
Kantor Metmańska 22 


ma zaszczyt zawiadomić Szanownych P. T. Odbiorców iż 


złr. 16 do złr 3, 


Rchuster, Lwów. ul. 


Własnego wyrobu 
wytworów kołdry na SCE, bę i bawełaie 
nawozowych od złr, 450 na każdą cene do złr. 


Materace włosienne (3 poduszek) stó- 
sownie do wagi i gatunku rozharu od 
wkładki sprężynowe 
do łóżek od najtańszych do najlepszych 
poleca w najwiekszym wyborze Józef 


Przerabianie i pokrycia starych kołder 
i materaców przyjmuje. 


' dostrzegł w tajemniczym Jerzym sprawcę obu 
morderstw. 

Tak, do owego to hojnego i namiętnie roz- 
kochanego wielbiciela swej córki, w którym ogół 
upatrywał jej mordercę, wysłała umierająca mo- 
dniarka wnuczkę swoję, sądząc, że on jeden ze- 
chce zaopiekować się nią. chocby dla okupienia 
zbrodni, którą może popełnił. 

Babka musiała wysłać do owego człowieka 
Leonją, a ta zapewne w nim poznała zabójcę 
ciotki. 

Ale to znowu traciło na prawdopodobień- 
stwie, w obec twierdzenia dorożkarza, że dzie- 
wczyna zdawała się być w jak najprzyjaźniejszym 
stosunku z mężczyzną, który ją do Paddingtonu 
odwoził. 

Po tem, co wyrzekł, Juljan Heathcote nie 
móg odmówić jemu i jego żonie dalszych szcze- 
gółów co do swych poszukiwań, Opowiedział tedy 
w krótkich słowach wszystko, co zdołał odkryc. 
odkąd Anglją opuścił. 

Dorę nadzwyczaj zajmowała ta sprawa. Na- 
miętna miłość i namiętua zazdrość, ze wszystkich 
ludzkich uczuć najbardziej przemawiają do serc 
kobiecych. Nie podobna jej było odmawiać litości 
dla mordercy. 

— Rzecz dziwna, iż znając tak dobrze Paryż, 
nie spotkałeś nigdy owego pana Jerzego, — rze- 
kła do męża. 

— Tłómaczy się to tem, iż rzadko wychodzi- 
łem z domu wieczorami, — odpowiedział; — on 
zaś należał, jak się zdaje, do owej rozbawionej 
młodzieży, której życie rozpoczysa się dopiero po 
północy. 

Siedział przy stole z.myślony, z głową na 
ręku opartą, i tak uważnie wpatrzony w leżącą 
przed nim fotografią Marji Próvol,jak gdyby chciał 
każdy rys jej zbadać. 

Następnie podniósł SPA od portretu na twarz 
swej żony. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Z zacnej inteligantaej rodziny 

osoba, azdolaioma 

w prowadzeniu gosp 'darstwa wiej- 

skiego i miejskiego, która moż“ 

wykazać się świadec wem, poszu- 

kuje umieszczenia do zarządu do 
mu odpowiedniego. 

Zgłoszenia przyjmuje w listach zamknie 


tych pod literami N. N. poste MRT 
Strusów. 1877 1-1 


14. 


opernika |. 7. 
1756 


1847 9-15 


biu- 


1869 2—3 


2O powieści i nowell za 4 złr. 


a mianowicie : 


Zdrajca, powieść współczesna w dwóch tomach przez Autora „Marzy- 


cieli“ (J. Rogosza.) 
Na błędnej drodze powieść jednotomowa z 


Miłość wszystko zwycięża! nowella. 


I. Gospodarz postępowy. 
IL Gospodarz partacz. 


Wnuczek, nowella. 

Qrdynat, powieść, przekład z niemieckiego. 

Jałmużna, nowella. 

Z doli górników naszych w ubiegłym lat 
Z. Kamińskiego. 

Czerwona saklewka, powiastka przez K. H, 


Na wakacjach, nowella 

Genjalny inżynier, powieść z angielskiego. 
Zapytanie, sielanka Ebersa. 

Zulejka, nowella przez H. K. 

Kwiat tajemniczy, powieść. 

Na lodzie, hdi 


ulica Kopernika liczba 7. 


Papier Braci Fijałkow kiub s Białoj, 


1 Powieści i nowell 
za 4 złr. 


Między siedemnastym a dwudziestym rokiem, nowella. 


Z typów i obrazków wiejskich przez Józefa Blizińskiego : 


W chwili zgonu, powieść francuska z XVII wieku. 


W obrenie ojczyzny, opowiadanie z wojny 1870 r. przez Granville-Murray 
Rachunek sąsiedzki, obrazek A. Wilczyńskiego. 
Historja Paryżanki, powieść Oktawjusza Feuillet'a. 


Powieści i noweli 


za 4 zir. 
O" wów BE... 0 JM... ||... <A _adlf. y krzyżem przedają. 


20 


francuskiego. 


dziesiątku, obrazek przez 


Bujon | 


Adres: W. Maniecki. — Drukarnia narodowa — Lwów przypomina Ze tng Doru Łapszyn PARA wykonuje wszel- 


p. Brz 


Nr. OO z truflami (s: 9 et. kik 


Nr. 1 


20 


W Izydorówce 
(op. Żurawno, stacja kolei Stryj) garz ekonomiczny, poste restante Nadzly. 


są do nabycia 


Pomieszkania 


od różnych terminów, Sklep, 
Stajnię, Wozownię, Skład na 
towary wynajmuje Zarząd real- 
ności Emila Bertemiliana Bra- 
jera w godzinach 9—1213—65. 


Nr II zh BR SA A n 
Bulion nasz w handlach kra 
wych tylko w formie podkowy| m. Chorążczysna 1. 24 I. pietro Lwów. 


ETITA 
Pisara ekonomicany, 


były ukończony nczeń krajowej niž8sZii 
sakoły rolniczej w Dublanach z postępem 
bardzo dobrym, kawaler w wiaku 31 lat 
z chlubnemi świadectwami odbytej prakty- 
ki oraz rekomendacjami, poszukuje miejsca 
zaraz lub od św. Jaua br. Uprasza Wielu 
Panów Agronomów długoletnich i doświa. 
czonych praktyków o łaskawa pamieć. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresa: Pi- 


Wojntycze-dworzėc. 1—2 


e Tm r W | 
2 ogiery | ków Ą 
krwi orjentalnej i 

buhajki 
krwi Oldenburskiej. 


Bliższa wiadomość : 
dóbr Izydorówka. 


LJ LJ 
4 

Majątki 
ziemskie wieksze i mniejsze do sprzedania, 
wydziersawienia, jakoteż zamiany na ka- 
m enice we Lwowie lub Krakowie. Igna:y 
= i Rappaport, Lwów, OE wia iT: 
1860 4-6 859 4-4 


Sławne piękne gwoździki Klatowskie. 


Tu i za granicą rnane osobliwości 
ogroaowe „Wspaniałe gwożdziki Klatow- 
ssieś odszczególnione dla wielkich, pię- 
«nych, ślicznych kwiatów, a przytem da 
jące się łatwo chotłować, pow inne mię w 
każdym ogrodzie I akn'e zna lowAć. Trwa- 


łe i wtym roku z wszelką pewnpórią 
kwitnące kwiaty polecam 100 gatunkow 
od 18 zł. m gatunków ża 9 zl. 50 ct. 


25 gatunków za 5 złr, 12 galunków ża 
3 zir 50 et. Giwożdziki ogrodowe w 
sztuk złr. 6. 5: sztuk złe, 550. Równiex 
polecam bogaty wybór ślicznych róż. i 
wszystkie gatunki pelargonij, fuksij, gor- 
ginij. Katalogi ua żądanie darmo. 
Joset Walter 

Special-Nelkenzuchter, Klattau. 

1345 


TRAY 


(Anonse) 

do z pe 
w kraju | zagranicą 

przyjmuje i expedjuje 

po cenach redakcyjnych 

Centralne Bióro glossed 


Lwów, Kopernika 11. 
862 36 —? 


1788 21—? 


Wszelkie chemiczno - mikroskopowe 
A NA LIZZY 


jak moczu, piwocin, miska kar- 
Imiolalok itp. dalej badania pokarmów, 
napojów, artykułów spożywczych, handlo- 
wych, technicznych, leczniczych, gospodar- 
skich itp. w celu sprawdzenia tychże ja- 
kości, czystości lub zafałszowań, wykonuje 
całą naukową ścisłością po najumiarko- 


Walerego Włodzimirskiego 


magistra farmacji, chemika s sądowego, 
egzamin. na wszechnicy we Wiedniu znawcy 
artykułów spożywczych, 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 13 we Lwowie. 
1769 7-10 


dolny pomocnik przy kuracji hy- 


J kie naoierania, mięsienia ciała i 
pielęgnowania pik: Poleca swe 
„ |usługi W. P. arzom i Sza- 


nownej aoea 


Wiądysław Krupa 


1662 12 —13 zz 


A Amkarni nar W. Manieckięgo. — Zarsądzca: Walonży Hodak 


